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Polska przedstawia

Merencii l i m ®
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traktatu pokojowego z Niemcami

t  Za granicami na Zachód od 
Świnoujścia

2. Przeciw federacji państw

LONDYN (ob. wł.) W  dniu dzisiejszym deiegat polski na konferencji zastępców mini- 
ifirów spraw zagranicznych w Londynie, pełnomocny minister w Pradze, Stefan Wierfołowski 
• referow a ł projekt Polaki w sprawie traktatu pokojowego > Niemcami. Projekt ten przewiduje 
Ba twierdzenia granicy polskiej w myśl uchwał poczdamskich: Granice te biegną na Zachód od 
Świnoujścia wzdłuż Odry i Nysy użyckiej. Wypowiada się »a przeciw narzuceniu Niemcom 
ustroju federacyjnego. Ustrój ten może wzmocnić duch rewizjosismu i szowinizmu oraz 
utrudnić proces denazyfikacjii i demilitaryzacji Niemiec.

Niemcy jednolite pod wzgledem politycznym i gospodarczym będą mogły być o wiele 
łatwiej kontrolowane przez wielkie mocarstwa.

Straty Polski wynoszą 5 milionów ludzi 1 12 miliardów dolarów. Dlatego też Polska 
domaga się odszkodowania z majątku narodowego Niemiec i zbieźącyeb korzyści niemieckich.

Stopa życiowa Niemiec w porównaniu z ich sąsiadami nie powinna się podnosić. 2ą* 
dania Polski nie mają na myśli ani odwetu, ani też nie wypływają z uczuć zemsty.

niemieckich

Strzeżenie Niemiec

musi być wyraźne

W  s p s matwae /%8£Sśb*śś
LO N D Y N  (A P I) —  Na wczoraj - 

taym posiedzeniu zastępców mini
strów spraw zagr. obradujących 
u d  traktatem pokojowym z A u
strią przedstawiciel Grecji amba
sador grecki w Londynie Thanassis 
igłm ides przedstawił żądania 
swego kraju. Domagał się on by 
Austrię zmuszono do zapłacenia 
*d#zkodowań komentując to fak 
tem, iż małe państwa m. in. Gre- 
sja nie mogą otrzym ać odpowied
nich odszkodowań od Niemiec. Uwa 
*a on, że należy u iyć na ten cel

naje by w traktacie zostało zastrze
żone, żc A ustria  zobowiązana jest 
w przeciągu 15 lat zakupywać 113 
zapotrzebowania tytoniu w Grecji.

Keaferencja Palestyńska w Londynie

LON DYN (A P I) — Korespon
dent Moskiewski „Times‘a“  komen- 
tująe spra wę anglo - sowieckiego 
sojuszu stwierdza, że w Moskwie 
panuje przekonanie, iż wartość ta
kiego sojuszu zależna jest od jas
ności jego ostrzeżenia dla Niemiec, 
że nigdy już nie będą mogli ma- 
rzyć o agresji i że wszystkie ich 
próby poróżnienia Europy skaza
ne są na niepowodzenia. Korespon
dent wyraża przekonanie, że z 
chwilą zapewnienia istnienia an- 
glo-sowi*ekiego sojassu, Niemcy 
stracą wszelką nadzieję na spara- 

; liżowanie akcji Narodów Zjedno- 
' czonych.
| Stąd wynika —  pisze korespon- 
| dent — że pewna rewizja punktów 
j traktatn jest konieczna dla wzmoc

nienia przymierza. Stanowi A a
ZSRR w sprawie traktatu można 
wytłumaczyć pragnieniem oatatec*. 
nego zakończenia zagadnienia n i*  
mieckiego.Przymierze anglo-aowie* 
kie miałoby za zadanie przeciwsta
wienie się wszystkim namowom | 
atakom se strony Niemiec.

Prejtfc! M trsfiala
WASZYNGTON (odsŁ wł.) Jak do 

noszą z Waszyngtonu na konferencji 
w  Moskwie I\i£shall ma przedsta
wić projekt zawarcia układu na lat 
40 pomiędzy Zw. Radzieckim, Stana 
mi Zjsdn., Anglią, Francją i Holan
dią. Układ ten ma mieć na celu spra 
wowame nadzoru koalicyjnego aań 
Niemcami

LON DYN  (A P I) —  Wznowione 
zostały obrady konferencji pale

s ty ń sk ie j w pałacu św. Jakuba to 
j Londynie. W  obradach biorą u- 
dział delegacje arabskie, między 

I nimi przedstawiciele Arabów pale-

-  Szczytne zadanie -
ostatnich wyborach społeczeństwo z rzadką u nas jed

nomyślnością wyraziło votum zaufania Blokowi Stronnictw 
Demokratycznych. Dzięki ogromnej większości mandatów 
poselskich Blok staje się panem sytuacji w  kraju. Takie 
zwrcięsiwo nakłada nań poważne obowiązki Naród Polski 
oczekuje, iż wyłoniony z wyborów Sejm i Rząd będą Istot
nymi wyrazicielami i wykonawcami Jego woli, zamierzeń 
i pragnień

Jednym z najgorętszych pragnień całego narodu jest li
kwidacja nielegalnego podziemia. Żaden uczciwy obywatel 
nie m o/e bez bólu i głębokiej troski myśleć o tym, że oto 
już drugi rok po zakończeniu wojfty trwa nadal przelew 
kr.vi polskiej w bratobójczej walce; że Polak strzela do Po
laka. żc giną na szubienicy młodzi i zdrowi ludzie, tak nam 
poTzebni ze względu na straszliwy upust krwi, jakiego do
znaliśmy podczas wojny. Jest to tym boleśniejsze, że nie 
brak w tym podziemiu ludzi ideowych, lecz obałamuecnych, 
którw, choć zeszli na błędne drogi, niezawsze są złymi Po
lakami i wierzą, że teraz służą Ojczyźnie tak samo, jak za 
czasów okupacji, kiedy walczyli w  partyzantce. Wyrobienie 
polityczne i zmysł rzeczywistości nie były nigdy zaletą na
szego narodu, a tym bardziej naszej młodzieży. Poza tym 
znaczną rolę odgrywa tu demoralizacja powojenna, przyzwy
czajeni c do „łatwego życia", niechęć do żmudnej, często li
cho opłacanej pracy —  zjawiska, których potępieniu towa- 
rzjszy zawsze uczucie współczucia i ubolewania nad losem 
takich wykolejeńców, często nie z własnej winy. Uratowa
nie te’ właśnie — zdrowej moralnie lub niezupełnie zgan- 
grenowanej — części podziemia, skierowanie jej na drogę 
uczciwej pracy, wychowanie na dobrych obywateli Odro
dzonej Ojczyzny jest bezwątpienia zadaniem nad wyraz tru
dnym, lecz możliwym do wykonania.

Nie jesteśmy bynajmniej zwolennikami bezkarności 
zbrodni. Współczucie i pobłażliwość dla zbałamuconej czy 
wvkole:onej młodzieży mają i muszą mieć pewne granice, 
których w interesie ogółu przekraczać nie wolno. W jeszcze 
wyzszym stopniu dotyczy to wypadków, gdzie wspomniane 
Względy i uczucia wchodzą w  rachubę, gdy mianowicie ma
my do czynienia z ludźmi dojrzałymi i i zorientowanymi po
lityczne którzy z przekonania czy też dla interesu występu
ją wrogo przeciw własnej Ojczyźnie, zajmując kierownicze 
stanów ska w podziemiu i organizując akty dywersji, sabota
żu i szpiegostwa na rzecz agentur zagranicznych. Są choroby, 
które tyiko lancet chirurga może usunąć; są sytuacje, splą
tane niby węzeł Gordyjski, któro tylko mieczem dają się 
rozwiązać' tym węzłem jest podziemie, a mieczem ręka spra
wiedliwości. Chodzi nam o to, aby tych cięć było jak naj
m niej; aby wytworzyła się w  Polsce atmosfera, sprzyjająca 
polubownej — w miarą możności — likwidacji podziemia; 
aby tym „chłopcom z lasu", którzy jeszcze nie spalili mo
stów za sobą, otworzyć drogę powrotu do życia społecznego 
i  dc warsztatów pracy.

Będzie to jedno z najtrudniejszych, lecz Jednocześnie 
najphniejszych i najszczytniejszych zadań nowego Rządu.

DR. PIZDO TADEUSZ

styńskich. Jak wiadomo Żydzi nie 
biorą udziału w rozmowach.

Na czele delegacji brytyjskiej 
. stoi brytyjski minister spraw zagr. 

B eria i minister kolonii, Arthur 
j Greech - Jones. Obserwatorzy wy

rażają przekonanie, że szanse po
rozumienie wydaję *•’>• w dalszym 
ciągu b. małe. Delegacje arabskie 
nastrojone są pesymistycznie.

Otwarcie „Domu Dzieanikarzy“
w Szklarskie! Porąbie

Zarząd Związku Zawodowego Dziennikarzy R.P zawiadamia, t* w 
dnia 31 b o .  w  ramscb Zjazdu Zarządu Głównego o godzinie 12-isj w pe 
ludnie nastąpi uroczystą etwarcie „Domu Dziennikarza" w  Szklarskie# 
Porębie.

M i i  itrś mm® isiii m
K O PEN H AG A (A P I) —  W czo

raj wieczorem cały świat został za
alarmowany tragiczną wiadomo
ścią o katastrofie lotniczej, która 
wydarzyła się na lotnisku kastru p  
w Kopenhadze. Poniosło śmierć 22 
osoby wśród nich syn następcy tro
nu szwedzkiego ks. Gustaw A dolf 
oraz słynna śpiewaczka amerykań
ska Grace Moore.

Samolot holenderskich linii lot
niczych typu Dakota lecący z Am 
sterdamu do Sztokholmu wystarto
wał z lotniska Kastrup w Kopen
hadze. Samolot był w doskonałym 
stanie — jak oświadczyli mechani
cy —  i wzbił się w powietrze zupeł
nie normalnie. Jedynym niepokoją
cym zjawiskiem był fakt, że „D a 
kota" wznosiła się w górę nie
zwykle szybko. Zaalarmowano na
tychmiast służbę pomocniczą, lees 
jak oświadczył duński inspektor, 
raczej z poczucia obowiązku. Pra
wie natychmiast po wystartowa
niu usłyszano wybueh i samolot 
spadł na ziemię Lawirując dokoła 
osi.

Przyczyna te j strasznej katastro
fy  jest nieznana. W arunki atmo
sferyczne nie odegrały tu żadnej 
roli ponieważ mimo 6-stopniowego 
mrozu dzień był b. jasny a widocz
ność znakomita — przypuszcza się, 
że przyczyną było przeciążenie sa
molotu.

j W śród pasażerów prócz ks. Gu- 
1 stawa i Grace Moore znajdował 
się sekretarz księcia kr. Stendosk 
oraz słynna śpiewaczka duńska 
Herda Neumann. W raz z pasaże
rami zginęło 6 osób załogi. Samo
lot kierowany był przez stałego pi
lota królewskich holenderskich li- 

■ nii lotniczych kpt. Geyssendorfera, 
* jednego z najlepszych pilotów w 
Europie. W  służbie lotniczej prze
był on 23.000 godzin.

Na wiadomość o śmierci księcia 
Gustawa przedstawienia w operze 
królewskiej i w teatrze miejskim 
w Goeteborgu zostały odwołane. 
W szystkie teatry zostały zamknię-

i Poseł polski w Sztokholmie oraz

| inni przedstawiciele dyplomatyczni 
| złożyli kondolencje królewi azicedz 
| kiemu. Radio w Szwecji i Danii 
‘ przerwało audycje rozrywkowe 1 

nadawało wczoraj przez cały dzień 
muzykę poważną.

Ministerstwa lotnictwa Szwecji « 
Holandii zwróciły się do wszyst
kich odnośnych ministerstw na świą 
d e  by przestrzegały maksimum ob
ciążenia ustalonego przez produ
centów samolotów. Cała prasa bry
tyjska silnie zareagowała na ostat
nie wypadki lotnicze.

Korespondenci lotniczy domgają 
się wprowadzenia jak najsurow
szych zarządzeń, które podniosłyby 
stopień bezpieczeństwa. Dzienniki 
żądają: a ) badania przez wszystkit 
pnństiea przyczyn katastrof, b) na- 

! tychmśastowego zbadania samolo- 
i łów „Dak-ota“ , c) sformułoteania 
' międzynarodowego kodeksu bezpie- 
' czeństiea respektowanego przez 

wszystkie narody.

Wojewoda Piaskowski
lu n s ire m  Administracji PBbiiczm j?

W  kołach politycznych Stolicy 
wiele mówi się o ewentualnych 
zmianach w rządzie. Polska P ar
tia Socjalistyczna ma otrzymać w  
spadku po PSL tekę ministra A d
m inistracji Publicznej. Jak się do
wiadujemy PPS wysunie prawdo
podobnie na to stanowisko wojewo 
dę wrocławskiego mgr. Piaskow
skiego. W łodarz ziemi dolnoślą
skiej w ciągu najtrudniejszego o- 
kresu prac na naszej ziemi wyka
zał ‘fcelazną energię i rzucił pod
waliny pod organizację administra

c ji Dolnego Śląska. Reprezentuje 
on nasz okręg w Sejmie Ustawo
dawczym.

Jak słychać, najpewniejszym 
kandydatem na Marszałka Sejmu 

| jest członek Stronictwa Lndowego 
i minister W ładysław Kowalski.

Przewidywana jest również zmia 
: na na stanowisku ministra Żeglu- 
| gi i  Handlu Zagranicznego. Mi- 
| nister Jędrychowski ma zostać am 
t basadorem R. P. w Moskwie. Teka 
jego przypadłaby przedstawicielo- 

I w i P P S .‘

W dniu -------------
j— wczorafszym

drukarnia nasza była 
znowu od 3 do 7 pop.

pozbawiona 
p r ą d u  elektrycznego 
na skutek czego część 
naszych cdbiorcóui

prowincjonalnych 
otrzymuje numer  ni
niejszy z opóźnieniem

Redakcja 
„Słowa Polskiego"

złoto lanku austriackiego znalezio
ne w Niemczech.

Domagał się on również resty - ; 
tucji majątków greckich. P rop o -!



M e d g c g n a  n i e m i e c k u  —
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Na widowni
politycznej —i

W  KRAJU
PREZYDENT KRN BOLE8ŁAW BI*

RUT w towarzystwie marszałka ŻY
MIERSKIEGO zwiedził teren odnawia 
nego w szybkim tempie gmachu m J- 
mc wago.

ODPRAWA aster ot a-rzy wojewódzkimi 
1 pełnomocników PPS dla spraw w p  

'bocczycb od ły ł*  aię w Warszawie.
W DNIU 3 LUTEGO w przeddziaś 

•obrania Sejr.ru odbędzie aią w War
szawie pierwsze posiedzenie nowe#* 
klubu poselskiego PPS.

JOSE GIRAL, prozę* Sady minJ- 
atrów republikaedciej Hiszpanii, nade
słał na ręce premiera Osóbki Mor e-tę
sknego telegram gratulacyjny s okaąjt 
zwycięstwa wyh-scceego Bloku Demo
kraty ozi, ego.

PRZEWODNICZĄCY BUŁGARSKIEJ
CENTRALI związków zawodowych 
Raiko Damianów nadesłał na ręoa 
preeydiujn KCZZ depeszę g-aójlacyj- 
cą  z okazji zwycięstwa wyborczeg* 
obozu demokracji. — ,

KOMITET POMOCY RODZINOM 
OFIAR terroru w ybaroego wydał zna 
czok 20 zlotowy na rzttea rędzin po
mordowanych.

W KCZZ odbył* Się konfurmcj* p* 
święcone Bowełinacji ustawy pragm* 
tyki skupowej. Nowela do ustawy 
zmierzać będzie do wkrnocrUenla 
wpływu poszczególnych zr/lązików zs 
woteswych pracowników państwo
wych.

WICEPREZYDENT DR. BARCI- 
I AOWSKI pczenrado lezący Redy N »- 
I cesfcoj przy T or . Przyjaciół Młodzik 
ży Szkół Wyższych odwiedził scesag 
obozów wypoczynkowych, zorganizo
wanych przez młodzież ągBatesnicścą 
na Dolny® Śląsku.

KONFERENCJA PEAAOWA <B*
dziennikarzy zagranicznych odbyła 
się w KCZZ w Warszawia. Przewod
niczący KCZZ W.t&szewski oraz »ekr« 
tarz generalny Roo-nek udzielił wyja 
śnieś w sprawie *rhi*cjl socjelntj w 
Fotece oraz ruchu zawodowego.

WARSZAWA SSYlh W dalszym 
łiągu spra-woodaś z procesu niemiec
kich nbrodciztzy wojennych, Fische
ra, Leista, Meissingor* 1 Daumęgo, 
•eznawał w dahnynj riąpu adw Zy
gmunt Y tu m u . (Część jego zeznań 
podaliśmy w numerze niedzielnymi. 
Opowiada ■aa, ta Nlesncy żądali od 
gminy żydowskiej kosztownych urzą
dzeń mieszkań, dla przywódców 1 o~ 
tioerów SS, drogich prezentów, fu
ter 1 kosztowności. Rymarzom żydow
skim kazano sporządzać silne Osty, 
która, Jak sią okazało, miały ałużyć 
do małtreiowani* i bicia żydczwskląj 
ludności. Dnia '& lipca 1IM2 r. Niwn- 
ey ireatr.owsii a&sceg wybitnych cso- 
biacości za społeczeństwa żydowskie
go. Na wyjaśnieni* sytuacji nie trze
ba było dług* czekać. Następnego 
dnia przybył do pmachu Rady Star
szych arei wydz. żydowskiego policji 
•bezpleczeiintw* — Brand* wraz z kil
koma oficarami SS., zażądali zwoła
nia Rady, oświadczając, te przyszedł 
czas wysiedleń la n i eprote&tywm yeh
elementów żydowskich z Warszawy. 
Oświadctzenie złożono o godz. 5 minut 
przed lL-tą, a początek akcji wysie
dleńczej wyznacscno na godz. 11-tą... 
Żydzi nauczani doświadczeniem in
nych miast wiedzieli dokładnie, oe 
•znacaa a Jfi«s®ców słowo „wyaiezH#-

»Akcj« Beinharda*

W związku z twierdzeniem świadka,
te podpisy drugiego oskarżonego Meia 
singera widywał na przepustkach, oak 
Meissinger zapytuje świadka, czy ni* 
było tam przypadkiem Łakrtuneatał- 
nych literek- I. A. (im Auftrage — w 
zastępstwie). Świadek zaprzecza. Brak 
tych liter dowodzi, te Meissinger był 
jednak szefem SS „Elzssatzgrujppe IV " 
czego się uparcie wypiera.

Po zeznaniach świadka Warman* 
głos zabrał profc. Sawicki, przypom
niał on niedawne oświadczenie Fischa 
ra, że jeżeli przedłożę mu dowody — 
pizuaty i  jc-go podpisem, przyjmie sa 
nie odpowiedzialność. Po tych sło
wach prokurator rozwija ezereg pla
katów; na każdym z nich widnieją 
podpis warszawskiego gubernatora. 
Jeden z nich nawołuj* do ćenuncjo- 
wania Żydów. Dsugi datowany 1T 
czerwca 19-łl, zakaruj# Żydom przeby 
waaia w szeregu powiatów dystryktu 
warszawskiego. Kto Żydowi udziela 
schronienie łub pomocy podlega karz* 
śmierci. N asilm y plakat obwieszcza o 
utworzeniu dzielnicy żydowskiej. Wie
le następnych wprowadza ograniczę 
ni* majątkowe 1 wolności osobistej 
dla Żydów. Dnia 10.10. l& łl Fischer 
grozi karą śmierci u  samowola* opu
szczenie ghetta...

Oskarżcny Fischer ni* m tiŁ ił ani 
stewa na usprawiedliwienie.

Zeznaje p rof. Hirszfeld
Slaway polski bakteriolog 1 epide

miolog był również więziony w ghet- 
de. Opowiada on, ie  Niemcy usiłowa
li w prow adzał* osobnych przedziałów 
tramwajowych dl* Żydów 1 nakaz no- 
azeaia opasek z gwiazdą Sjoou umo
tywować tym, i* Żydzi są roznosici*- 
iami tyfusu plamistego. Prof. Hśru- 
faid uważa argument ten za pozóawio 
ny wszelkiego sensu 1 twierdzi, te ty
fus plamisty w te:e-laicy żydowskiej 
był akutkieta nieudolne-śei I okrucień
stwa niemicekleh władz Mziiarayeh. 
„N aoke aieiia!*ok» dostar*Bała w g u - 
iaeatc-w do pokrycia ehroini, a medy
cyna Bientieeici aKiła lię wspólspraw- 
cą największego przestępstwa w dzia
łach iw k ia “ _  mówi prof. Mirasłetd.

Na pytanie prokuratora św. wyj a-a 
śnla, ie  stosunek Niemców do Żydów 
jak 1 chrześcijan żydowskiego pocho
dzenia był jednakowy.

W dniu 26 bra, zeznawał świadek 
Moszefe Gełb, grabarz żydowskiego 
cmentarza w War*z»wie. Pekiił a woj a 
funkcje do czasu zlikwidowania ghet- 
ta. Z zeznań jego wynika, te cmen
tarz w ghertcie był terenem, na któ
rym Niemcy starali się ukrywać i ma 
skować najokropniejsze swoje zbrod
nie. Tam odbywały się potworne po
lowanie na uciekających jeńców ro
syjskich, tam przywożono nocą, w eie 
gaiiokich, tajemniczych limuzynach 
młodych ludzi, których Niemcy zabi
jali 1 Mmi grzsbaK. Ciekawi Jednak 
grabarz* odkopali nocą tajemnicze 
groby. Przy młodych ludziach nie 
znaleziono dokumentów tylko... „ma
dę tn Bng4and“ 1 ,m £de USA", 
adresy firm zagranicznych wszyte w 
ubrania...

Świadek ocalał dzięki temu, że pod

eeesn trupów wyjechał u  brtzny
ghetta.

Następny świadek, Gitiar - Bcrail, 
który w ghctcie był dyrektor ero Can- 
trair.ej Organ. Opieki nad dziećmi, epo 
wiada o bezprzykładnej w dziejach 
ludzkości tragedii 100.000 dzieci ży
dowskich, x których ocalałe jedynie o- 
kcło 300...

Świadek Gutmaeher stwierdza, ł* 
Żydzi za^ydisięczają Fiitcherowi owe 
specyficzne stoeunkl 1 klimat psychi
czny na tererzis Warszawy. Świadek 
uważa, te odpowiednich słów na otere 
śier.ie działalności zbrodniarzy nie mo 
tea znaleźć w żadnym cywilizowanym 
jęeyiou świata, nie iateaoly bowietn dc 
tyeheeae pojęcia, mogąca wyrazić o~ 
giezn niemieckiej ebrudni...

Fischer był również tym który siwe 
rzył obóz kamy w Treblince. Najstra- 
aznieiszym słowem di* każdego Po
laka na terenie GO. w Wtach 1642 — 
46 byłe właśnie nazwa tego obozu.

(d. «. n.)

Zerwiiie rokowali ssglelska-eglpsRlea
LONDYN (A P I) — Zgodnie * 

sa powiedz i ami " prasy brytyjskiej [ 
min. Beyin wygłosi jutro lub poju- j 
trse expose o zerwaniu rokow ań ' 
ŁŁg’ o - egipskich,Efcscds lcxą akhję wysiedlenia ukry

wali Niancy pad kryptoalznem „Ak
cje Reieharde". Klerowrt cią major 
Hofler. kom*rd*tsż tsw. „Vemi-cb- 
tuag6grips>e‘'. W issMie przejwowa- 
dŁsni* tej eżeji adw. W araaa był 
wieżokroŁcie śrwi*dki;*a mrożących 
krew w iyżaea *c«s, i st-iwi, śe dziś 
trudno mu * aicfc opowiadać.

Ne pytasi* Tryłrezcalu świadek wy- 
łeśnw, te rosporsądzenia dotycząca 
ciągłych sciwn w graBiosich dztt^ni'- 
cy iydcreafeiej, jak  również Mągł^go. 
tisasŁ^dani* oSesaru Rzi^nley — pod 
pisywał oekantony U e i .

Prokurator te r .ó k i również przed
kłada Tryżeasałowi roaparŁądreri* 
podpis*o* prses Wista.

ie  stanowisko pgrtli loatAtie ujaw
nione w środę.

W  Afryce strajki.
LON DYN (A P I) —  W  12 kopal

niach węgla, slota i  diamentów w 
południowej Airyea rozpo-izęły się 
ątre jk i Robotnicy domagaj% »ię 

*mian w u*Ła wola wslwie praey.

Proces WiM-o
_irc Wroclauiiu

W* Wroeławks odbył się peoccs ańea
ków nielegahisj ot W!K-a.
N« łwwie o>ć;arżosych zasiadio 1S o- 
*;Sfc. Wsryi c j oekirieeii byli ciscokaiiić 
er? WIN, ofcrę^j *achodsiig<s, ta w. 
kosaórki isticsmia.eyjoa -  kolportażo
wej. ż a d » ie m  komórki było sbfiaaiiie 
Icio-riBŁsjl w oskow ych, p^lHycmych S 
goepodarezjeh na Zdtiniech CKkyska- 
oych, oraz rtsąproTredseeiie wydawa- 
aych przez WIN gazet pod aazrwaąni 
„Wofac.ać" i „Orteł Bieły"

Po dwudniowei rotąwawla u p » ł  a* 
ct^ąyęcy wyrok: Lewicki Jcc soetai
skazany na 1X! lał więziesia, oraz n- 
irąię praw oh. ł hocorowych os pcz* 
ciąg U* l  l -ż u  ten! oeturzecil snaiali 
tkc.złc.i as wyiKihż* kary t  iv  -*'*1-4.

*
Snfeg w A lg ierze
P A R Y 2  (A P I )  —  Cała Francję 

naiMcdrił-t te ostatnich dniach fa
la ostrych mrozów hamując w du 
iej tnierre komunikacji kolejową i 
wodną. K an a ł łą cz i.c j M arae s 
Kenem l kanały póhtóes# csr 
ściow o saiuarsnięte.

ZA GRANICĄ
WŁOCHY, K ociuł jui<nK*f4aściB w

N?Ł-poiu 1 wrząt-ńk kooauwtu zoetełsi 
dotkŁwił pooici orzrr utzestnil-ów* 
w ebozie dla uchodźców ^Jeoalowiań- 
skich. Jak donszwą iozcaui ztuarł s ł b ; 
itk zadanych mu rat.

W Rzyaiie wyhuchły w oetatŁicśs 
dalach trzy borr-by, w iUArycu snsj- 
dtjwsly się uieżki, wzywsjąc* dc *k~ 
ejl terrorystyernej przeziwko somuai- 
ś m  podpisane pnes « it  jA cn *ką
grupę akcji rewohvcyjr * j“ .

CHINY. Press angiteak* ioncoi, śe 
w Chinach trweją cadal seciąte v?ti
ki. Oddziały konutrusżycsan* dotarły 
do miasta Paoti-ig w pok .:aŁJowei z  *
ści p~i*wio«ji Boże.

STANY ZJEDNOCZONE. Wtzyttf 
jeńcy wojecn*. ^uajiujący się w rą- 
kp.ch acufcrykćasjdch, soatdaę zw olcio- 
o ! dc hpca 194'i T.

ANGLIA Min utnę Hayttd **wi«rdak
yakocy w dwóo.: t.r*nsj>ortach kol*j*- 
wych, które przybyły w grudo iu ub. 
rośsu i  rachodnAJ Pofcil dc brrytyj- 
eacie; eirefy okup*cyja*j, zta aziood
20 enarłyoh i zaaoiowsoo 180 cryp*4 
kiVw odtnrcieoU. Ambaecd* polaka w 

iLondynł* wyd* * tsprsecseoia w t*4 
sprartrie Oświadcz-s;e c-oOakis xam »- 
cta, te gŁ«* pociągi iecyjti* jud
w Szczetónie sektaiy jatsdjęt* 'pas » -  
st-rzoiah pnę* a-iedwc bryty jteo*.

FRANCJA Na poei«‘żs«3ta nostags 
rządu Iraauuakitgc taoseła decrzj* 
aicmiaDOwaałia * ic en: laiatr ów Mrty- 
wacj* tage fcofeu. jant <*sr-oąiriośrżą.

NIEMCY. Gazeta barUńaka ,>urh- 
a a  ŁCi-tung1' podał* wiad-areość ja* 
tec-by kn^Ucy Wrr-rryłi s cicsaieckKk. 
jeaców wejeouych jisgię ew
deocatnaiką".

Angielskie dementi
LONDYN (API) Dyplomatyczny ko 

respondent Reutera, komunikuj* 
rzecznik brytyjskiego ministerstwa 
spraw' zagranicznych, oświadczy) 
dziś, że może zapizeczyć wiadomo
ścią® pochodzącym z Kairu, jakoby 
ambasador brytyjski w  Egipcie Camp 
bel! miał powiedzieć premierowi e- 
gipskiemu, że jeśli Egipt przedłoży 
sprawę ucfcyianis traktatu ONZ liry 
tania potraktuje to jako postępek 
godzący w dobre' stosunki wzajem
ne. Dalej rzecznik stwierdził, że w 
gruncie rzec2y W. Brytania zawsze 
liczyła się x możliwością przędło -js- 
ni* tego Bagsdmienia ONZ.

Egipt się niepokoi
K A IR  (A P I) — Premier wrlp- 

•ki Nokras*! Pasza oznajmił dsiś 
wieczorea.1 oficjalnie parlameutowi 
egipskkfflBu decyzję przedłożenia 
sęrawy Btorarków brytyjsko • egip
skich i e^ipsKO sad&Astich Orga- 
n itacji Narodów Zjedn.

Naatę^uie parlament sbierse się 
ur tajno poaiediettie. Premier egip
ski rosiłoozął już narady t głów- 
nyrni a-riami ątaaa w sprawie wy
boru deloęacji do ONZ. Bgżekuty- 
w* ja r t ii W A PF D  rbierse się d*iś 
a* posiedseaie ceieir- omówienia 
o*'stn icH  wydarseA Ocsekuje się

Przechodząc do wymiaru kary, 
prokurator nie wnosi o najwyższy 
jej wymiar dla Rzepeckiego, Ja- 
chimka, Szezurka, Męskiego, Rybie 
kiego m i Sanojcy. Ale surowego 
wymiaru kary, pozbawienia wolno 
ści żąda prok. dla osk. Muzyczki. 
Jest to klasyesay typ sanacyjna - 
londyńskiego chowu, człowiek, któ 
ry na wolności może skazać się 
bardzo szkodliwyra.

P o przemówieniu prokuratora 
*ą i zarządził przerwę w rozprawie 
de daia 27 b.m.

W AJW fetAW A (S Y L ) —  D alsza 
rozpraw* przeciwko pik. Rzepeckie
mu i towarzyszom, przeszła pod sna 
Hetn owsary tsharżyeieU kiej proku
ratora p łi. S oldem ,

Prokurator sebrasował przwnia 
ły ,  jakiś *a*ftiy w ruchu konspira
cyjnym w roku 1S4S, następnie 
przeksatałceni* #ię Delegatury Sił 
Zbrojnych, która przejęła wszyst
kie sadania byłej AK , w orgaai- 
uacją W olność i  Niezawisłość.

Prokurator •twierdia, ie  prte- 
kształceń la tn w uictyra nie zmie- 
aiły aałośeń walki przeciw ludowo- 
demokn* tycsae mu państwu pc-1 
skiemt. U csm  dowody, które pro 
kurator przedstawi* Sądowi 
świadetą, tu ani Ktepecki ani jego 
żowarsytuś ai# ią a jY  de likwidacji 
po-dzięmi*. Roaaasy generała O- 
Eniirftiego zaówlą zupełnie n’«twu- 
unaesaia • tym, że dowódcy nie 
mają praw* ^sw aign ia  siebie ani 
Śołniśrsy, broń aaieiy ukryć, bodni 
śiedaonyeh pruaiiitiąć aa,inne miej 
Sra. a brvł tuiirellsować.

Piauło Riept-^dśgo e koaiecuno 
Ad umacniani* w społeczeństwie 
dacio* opora, pwrsadzenis dywersji 
i likwidowania esaodUwych jed- 
ucs r/Ot_, datowaiM j » t  już p© rzeko
mej likwidacji podziemia.

W  daissys eiągt prwwjówienia 
prekurator *twieru*a ie pcdżieir- 
n*. organistę ja WIN był* silnie 
teriązaAa i  kga j i t *  folakira 
Stroneietw ea Lridorsym. Nic więr 
d s iw s e g o ,  t e  Mikołajcayk n i*  mógł 
Rtkaaać d ^ 0B*piraeji oddziałów 
W iNa. £  c y t o w a n y m e l d u n k ó w  
wynika, te M"iN utrwyrarwał ści- 
#ły kontakt rówisseż * ftkraińskimi 
iandata; tacjc-^a 1 iatycznyrai (TPA

W eh wili gdy s,a siemiach poi 
•kich tworzył* się Druga Armia 
JfoUka, esłonfeowi* W iN  namawia 
Ii Sa desśrcji. kazali strzelać do 
•rtceęów. Śnpkgow^tn wreetcie. 
Aobót* W iNa — mówi prokurator 
— jest wyrausa Mtat#-**h«go swy 

»»d  nlea i r  k^Mrpiracjt -*

priy<s.,ee,fc rię As »ry-,i«iaala asea* 
traka amerykadtedek C-Mefciw i ż ię - 
w-aków aobot aowaj Osecbcaiowtęj! 
i te  pośfcisaiaeia s*r(tew «ę<  uśsla- 
dresieEil* ameryawńsfckK Ckscbów i 
Słowaków. Potesa* tej podróży prsy- 
ot<teoały te. T.««rieV»W r.-Ętó̂ r-r- 
eą i p c «v »  tefe** (• « .« «  te,tes p *  
■X i*'. ssjBK)w«ły wb» C'?-*-
ehoełow*<r’i *t«vewaŁ» V l * »  te -
tycsc* 1 BWprjyrayiŁs.

Ojj-Ują* te * « s t ,  cę**riti* ń«l.
te Unio* i !fcwS»* PohnJa em s- 
rT»*ń** t>odąte Sncyaai dro***Łi. I
pod yeit ers^J^iasc p->irtfKBfctiy bc*r
oć Boctytei sąt-iłgówprsyćted.

WINO i£AX?ibNSSJai 
MAJ>S Df ź?,OY^AU<A

esi esyoriAwsł acupyheńsktefc Cb»-
«hów i fł- w&k&w atwi; rSzR, że serów 
os Cresi Jak i Sic-weny w Starach 
żjsataeBOr ycb ta.teują peayl -~wr* »t* 

niska sr->b«e iaews** pańeśwe eie- 
aHoaiorweęfeejC. Wyjątek atancwię 
SA ocicr -  kaicilcj, felć-csty odttoąeą *ł% 
<Łc a-.v«ć rsteciywistetei x pewtłymi 

,  id  i Te JaKij* śtsriowiako 
5sry-y«s:a J&Aiak oawet •& itee ja i 
Słowacy, itzmzanj w  lAOzn Słowac
kiej, ni« -. .fpe.i .Tsieją aię zasadnie© 
pr-reciw Crscfe-cełowacjl, *ie raczej 
prz*:!v*cą efaoryfe*ń,i£iS hryterie n* 
etawoah! ezecha^owseki*, A.usagąjąe 
•ię l3dTa-c;ot i« o  u S t ju  Ciecb^sło- 
wsnjl, w Ł.órsij ®  ówsąia bytaby pań 

swi^iksw)-®. Y obec tych Slo- 
wsU.- jw. sŁis.;*.iącyęa wpłj wotn ich po- 
l-ł.r cm iy* przywóńrów, kóórsy nia pt 
ćw fiż  ryct'rć  s.ę ćr!«c>Ujiref* przeszłe

A  te. Leterlch poiTiTtśltt. ie  jest bo- 
nieeracsici*. aby i s* kracie* pojoetaii 
igodni i  pozcotewai r-Jxw!ą*yw<Łal* 
k ra jo w y *  spraw • ffi-t-tó-e-ei-wiiiilcfe 
C i t ó a ą  i głowwkoaa w Czechoetewa 
ci'-. Swej* ptwy^y.wie śtenowite.® wc- 
bte Cwcłwisłowśeji ©k*£*l'. eiwstóą 
St<rw*ęj- ł Csea w Amwyee yodcuas 
miciomsj wojny, irkUóając wi.aSkie « -  
ta ry  u i r>*o» pokoju.

Zn*crliai* *A»J podróży podkreśla 
Letlnełi kos.ąeU, i*  w ra**!* twego 
pobytu w Ameryce spotkał się i sntu 
tąpmpemfm cm. t w c i

J * h  c s a c a je a J *  ^ H ł e s  ? V * c « "  w  B s ra -
Żyrlawic rjrye f ąp-ioca a* n k t e u )  wy 
Swórci w kio, tetór* nazy
wać się bądź;* „Bżaw&efcka aaanp*- 

c w zperciasT będr.a » j w  h>ż- 
wsć poć ą « * z t  „Gokiawf/haji Już 
P *wł mi « •;* :« »  e.*ł*>r:<aciO pterwazą 
L- srt.ę sa^wysu' C-tłefcf:J« się
te nowy tao proćufcą. wteiteawfci, bę- 
óx',« *n M«w.yt nr.asacyz ponrtecta 
uites * it  tyR-a w kraju, d b  I t i  *j* 
tticą

Oby tyhro, cte »l«r*ył ąś>y%
te* jSwwsteią*; i e  «tewy, $UĄ

iiiOT m i siiłftalra
t r c s k ś & ś  r t

B U D A P 5 »Z T  (ob. w t) —  Rząd 
węgiersk: przedłożył parlamentowi 
projekt uytawy, upoważniającej $« 
do po-ipisania tuśkUt* ń0k*jow*s& 
* W ł och a mL

P^wrśt

Osneriila U l k m M m
J iitm sw *ś*p6łpc*<*xmik4ig 

,£xprtd0» Wieaom*$!} ' jPr ryr si 
itiejcam od g'-*. toUffmaokicffO,
Ir mer dl... ŹcHgo&sbi oowiodai^i^
ie w* teioeitę tcrsifi 4e fora/s*, 
Końcsg oh fwoji pomię *i*4. ktiWt 
•c&H&s* ogiodd dcoknsM* te PoUpf

11 WO PO LM O S nr. U  Str. S

a o z D ż u r i^ K i  w  R ż A s s a a  
CZECHOSŁOWACJI

Ti erji rządu teeeh©aio waciei^e 
J»v.-w»ki ujiwmił ia to ie ją cy  w toci* 

: ciądu crecr.esłowaofciegc rozdżwlęk 
oiiężzy kr*>za atotyteetn rsącu eeecbś 
Jłow*ck!ego, r*f,riciaclow*a-, y*a peuet 
kooMMiażów, • prs-wym ąknyżBecn, Ms 
lonytn i  «>a,-.-til ketoitcśraj 1 D i r e » -  
wych *oc ja  listów Eerisw-a.

Minister priemysśu, Lsuamac, który 
reprereośuje pttrtlę aoojal -  decnoasra- 

| :yoacą, popart stacowAiko premier* 1 
jświederyt, A si, teórzy c i*  e* gć-to- 
w. te  pc-hiej wisp-ołpCŁc;: w ramach 
'rontu teiTodotwege, p-awir«t pswąjść 
<ie etwirtej opozycji.

POPARCIU SŁOWAKÓW 
AMSimMEKS

Mnlet»ieść ałowaaka ustes s  śo w ;j*  
się o o sa j p ory ty y -n ie j Se aowttg C m ~  
ehawłowacjl NieCawco jonow o4iI« ą- 
cy Si-awackiaj S*4y Narotewej Ds. 
i ó o e f  Gesonch p oicterm o-w al teiseusl- 
raizy « wynskti-h swej poteótiy de 
Stanów Z je tew -so tiy ch , potez** któ
rej w .  e t i - J  k-cieo,:ą cssehoąłoątw cką, a .  

źł-r »xii  lęr*j«, w którycśi zamisesSruj* 
Sferwący. Pctete t e .  Lte&rięb* 
i r  ła dalia as‘aitw^owamię rów«k?4 
;i r ! « y  W iś t c w e J , w  ’ któewj żyw e  byte 
konaeetow ana.

Dr L ettrich  na wlełu Łgrcrrate.*- 
otech i  tem.ter«»GęMśi s Ł.i*rwu-*suąy-

U naszego sąsiada czechosłowackiego

Szpiegowska robota WIN-u
uigrazeEB ostatecznego zwyrodnienia konspiracji



Bankier 
z Kolonu

S p i s e l r
Et t  &  r* f|f I r o s z ^ o i ^ a l

Ż  W E  B E
3 €£ M & a i B i a & a ś k w  B e a f B  z i

b. Kanclerz
von Papen

B i ® B B ś a * e a i a & e a d
Chodzi o  sprzysiężenie polityczne 

najbardziej chyba brzemienne w  
skutki w  dziejach świata. A  przy- 
tem o niezwykle intratny interes, ja 
ki zawarł pewien bankier z Kolonii 
i jego komparsi, magnaci w ęglow i i 
•talowi z Zagłębia Ruhry z w yrzu
conym z siodła kanclerzem Rzeszy 
Franzem won Papenem i aspirantem 
do stanowiska kanclerza „Fuehre- 
rem“ . Skutkiem było zniszczenie ma 
terialnych i  duchowych wartości ca
łych krajów  i narodów i około trzy
dziestu m ilionów trupów.

Kłopoty finansowa
Na przełomie roku 1932-1933 par

tia narodowo-socjalistyczna stała 
przed kompletnym bankructwem ma 
terialnym, a może i politycznym. 
Partia zbudowana od początku na 
zasiłkach ciężkiego przemysłu i sub
wencjonowana regularnie przez nie
miecki, a w  pewnym sensie i zagra
niczny kapitał, wpakowała wszyst
kie pieniądze w  w ybory z dn. 5 li
stopada 1932 roku, które skończyły 
się właściwie przegraną Hitlera. W 
kasie partyjnej nie było ani grosza, 
trzydzieści pięć mandatów trzeba by 
ło  zapisać na rachunku strat, w  „ru 
ehu“ zaczęły się fermenty i  zaburzę 
ni a. Najważniejszy chyba w  owym  
czasie po Hitlerze człowiek, szef or
ganizacyjny Gregor Strasser próbo
wał zdrady, oddając się do dyspo
zycji kanclerza Schleichera.

Drugi kontrahent, ciężki przemysł, 
miał do rozwiązania trudny dylemat. 
Cały kapitał zainwestowany w  dro- 
bnomieszczański, kołtuński „rueh“ , 
ruch m ętów  i szumowin społecz
nych, który był doskonałą bronią 
przeciwko wszystkim zdobyczom  spo 
łecznym Republiki, który tak łatwo 
było przeciwstawić związkom zawo
dowym  i partiom socjalistycznym — 
cały ten kapitał przepadł. Czy zatem 
należało skończyć z inwestycjami, 
skończyć z rozdętym aparatem par
tii, z „Brunatnymi Domami", z od
działami SA i SS, i pozostawić „na- 
zich" ich własnemu losowi, co rów 
nałoby się pogrzebaniu wszystkich 
pięknych marzeń, czy też konsek- 
wetnie i aż do ostatka czynić wszel
kie wysiłki celem doprowadzenia 
Hitlera do władzy? Gra szła o w iel 
ką stawkę. O obalenie zdobyczy so- ! 
cjalnych klasy robotniczej, o przy- | 
obiecaną przez Hitlera lik w id a cję '

związków zawodowych, o przyw ró
cenie „zdolności obronnej" państ
w a niemieckiego czyli o kolosalny 
interes zbrojeniowy. Należało do
brze zważyć szanse tak samo jak w  
dobrze przeprowadzonym uderzeniu 
giełdowym. Wątpliwości prawno-kon 
stytucyjne nie zaprzątały uwagi za
interesowanych. Gwarancje, że ta 
dziedzina nie nastręczy żadnego 
kłopotu, dawał fachowiec w  łamaniu 
konstytucji Franz v. Papen, zresztą 
od tego właśnie był Hitler.

W tych warunkach powstał spi
sek, którego akcja przypomina ro
mans kryminalny. Dietrich tzw . szef 
prasowy Rzeszy w  epoce Hitlera,' 
tak opisuje w  sw ojej książce „Z  Hit
lerem do w ładzy" (Mit Hitler an die 
M acht") dzień 4 stycznia 1933, który 
zadecydował o losach Niemiec i ca
łej Europy.

Sp:sak
„W czesnym rankiem wysiedliśmy 

wszyscy w  Bonn. Tutaj czekał na 
dworcu Schreck z wozem Fuehrera, 
aby nas o wczesnym świtaniu po
wieźć do Godesberg. Krótka przerwa 
na śniadanie. Nadjeżdża zamknięte 
auto. Fuehrer wsiada. Odjeżdża. Cel 
tej podróży nie jest nam znany. Nam 
jednak przedtem Fuehrer dał wska
zówki, aby kontynuować podróż w  
jego wozie, bez niego w  kierunku 
na Kolonię; na szosie w  kierunku na 
Duesseldorf, trzy kilom etry za K o
lonią mamy czekać."

Towarzystwo, które przyjechało 
pociągiem błyskawicznym „Złoto 
Renu" składało się z autora pamięt 
ników Dietricha, Himmlera ; Rudol
fa Hessa. Hitler udał się tymczasem 
do domu znanego bankiera koloń- 
skiego Schroedera.

Tu odbyła się z zachowaniem naj
ściślejszej tajemnicy konferencja, na 
której ustalono niejako „technicz
nie" plan ruiny Europy. Jak wynika 
z  dalszych notatek Dietricha, Hitler 
był bardzo zadowolony z je j w yn i
ków.

„P o dwóch godzinach podjeżdża do 
nas zamknięte auto. Zatrzym uje się. 
Fuehrer wysiada i wsiada do sw oje
go wozu. W czasie dalszej jazdy w  
kierunku na Duesseldorf Fuehrer 
czyni napomnienia, z których się 
dorozumiewamy, że przeprowadził 
rozm owę z jakąś osobistością poli
tyczną. Wyczuwałem też. że był bar

dzo zadowolony z osiągnięć swojej 
tajemniczej wyprawy. My wszyscy 
w wozie mieliśmy uczucie, że jedzie 
my ku wielkiemu rozstrzygnięciu, 
Tak czy inaczej nadchodzący rok 
musi przynieść wielki rzut w grze.

Dalsza droga prowadziła na Essen 
, i Dortmund. Dietrich robi o niej na 
I stępującą wzmiankę:

„Późnym popołudniem przejeżdża 
liśmy przez Essen. Krwawo czerwo
ne stało niebo nad kopalniami i hu
tami Kruppa."

Krwawy posiew
Rzeczywiście krwawo wzeszedł po 

siew tego dnia, w potokach krwi nu
rzał się Heinrich Himmler uczestnik 
tej podróży.

Józef -Goebbels, który pozostał w 
Berlinie oczekując na wieczorne spot 
kanie całej „elity" dla omówienia 
strategii walki, w swojej książce „Z 
Kaizerhofu do Kancelarii Rzeszy" 
(Vom Kaiserhof zur Reichskanzlei) 
notuje pod datą 5 stycznia 1933 na
stępującą uwagę:

„Zaczynają się domyślać, o co to
czy się gra. Dzienniki ogłaszają

gielsku książce „1 paid Hitler" 
(Opłacałem Hitlera) ustala początek 
finansowania ruchu hitlerowskiego 
na rok 1923, kiedy to w Monachium 
Thyssen poznał przez Luaendorffa 
Hitlera. Nie słychać też o ukaraniu 
bankiera Schroedera, który został po 
„Machtuebemahme" „obergruppen- 
fuehrerem", choć znalazły się też 11 
sty jego do Himmlera, w których 
jest mowa o przyjaźni łączącej tych 
ludzi, o dalszych zasiłkach bankie
ra na rzecz SS i Himmlerowskiego 
„Forschungs-Institut". Franz v. Pa- 
pen gentleman — spiskowiec oczeku 
je na proces denazyfikacyjny, sko
ro w Norymberdze udało mu się raz 
jeszcze wywinąć od odpowiedzialno
ści. EWA GARLICKA

e n m E H  j a  Poismegr

Z wielu listów
do redakcji

.Jfloaly. i  i y c  La. 'pJuztcfyczn&ę.o."
„Przyjaciółką" nazywam Redakcję „Mody i Życia Praktycznego" 

z przekonania, że czasopismo to, dla nas, kobiet jest jedyną szczerą 
doradczynią, co w świecie kobiecym jest taką rzadkością.

Kiedyś czułam się osamotnioną, lecz z cbwilą ukazania się 
pierwszego numeru „M ody" powiedziałam sobie, że mam już Przyja
ciółkę i  to najlepszy —  i  wcale się nie omyliłam".

W IK T O R IA  PAEU CH  
W-wa, Bednarska 2 4

„Nie jest łatwo pisać, ot, tak, nie wiedząc, kto będzie czytał ten 
list, ale tak bardzo chciałabym wyrazić swą radość i  podziw dia 
tych, którzy w „Modzie pracują.

Czytając zwłaszcza odpowiedzi redakcji, stykam się z taką życz
liwością dla spraw wielkich i  małych, które poruszają czytelniczki 
w  swych listach.

Wydaje mi się, że pismo spełnia swe zadanie, ho tworzą go nie 
tylko umysły', lecz i serca, które rozumieją potrzeby i zaintere
sowania swych czytelniczek".

W Ł A D Y S Ł A W A  WT AGNEROW  SK A  
Dzierżoniów (Rychbach)

K-157 SląsTc Dolny, ul. Limanoicskiego S

W szyscy  czy te ln icy  „S łow a  
P o lsk ieg o" p ow in n i w ziąć  u- 
dzia ł w tej ank iecie . 8 pytań  u- 
m ożliw i w szystk im  dok ładn e 
sprecyzow an ie  sw ego stosunku 
d o  przyszłych  N iem iec, które 
pow staną w w yn iku  k on feren cji 
m osk iew sk ie j w m arcu  br. Spe
cja ln ie  społeczeń stw o D oln ego  
Śląska p o w in n o  w y p ow ied z ieć  
się tta tem at p rzyszłych  stosun
k ów  p o lsk o  - n iem ieck ich .

C oraz częście j zabierają  głos 
w  spraw ie Polsk i, a specja ln ie  
zach odn ich  gran ic p o lsk ich  
p rzy w ód cy  w szystk ich  p o lity cz 
nych  partii n iem ieck ich . W szy 
scy  N iem cy są dziś jedn ego zda 
nia, jeżeli ch od zi o  P olskę. Czy 
te ln icy  „S łow a  P o lsk ieg o" orien  
tu ją  się dok ładn ie, c o  m yślą i 
czego chcą  N iem cy. P ow inn iśm y 
z naszej stron y  w ied zieć  rów n ie  
d ok ładn ie , ja k  p ow in n y  w yglą 
d a ć  przyszłe N iem cy. W  sprecy
zow an iu  tego stanow iska sp o łe 
czeństw a p o lsk iego  p om oże  
W a m  ankieta „S łow a  P olsk ie 
go".

A w ięc: czy ta jcie  num er „S ło  
w a P o lsk ieg o" z dnia 30 stycz
nia br. i z dni następnych.

O starej i nouiej tytułomanii polskiej

„ P a n 7/- „ Q b y w a f e i 7‘ -  czy poprostu „ W y 77?
Wiadomo powszechnie, że zmia

ny w ustroju społeczno-politycz
nym wpływają na język. Olbrzymia 
przebudowa ustroju Rosji, dokona
na przez przewrót październikowy, 
wywołała tak głębokie zmiany w 
języku rosyjskim, że R osjanin z 
okresu pierwszej wojny światowej 
niewiele’ zrozumiałby z pierwszego 
lepszego artykułu dzisiejszej „Praw 
dy" czy „Izw iestii"; tyle znalazł
by w  nim niezrozumiałych termi- j 
sów  i wyrażeń. Nasza łagodna re- j  
woiucja ograniczyła się na razie i 
do zaatakowania „przedrewolucyj
nego" tytułu „pan", usiłując go za
stąpić słowem „obywatel".

DLACZEGO NIE „P A N "?
Czy tytuł „pan" jest „niedemo

kratycznym"? IV pewnej mierze nie 
wątpliwie tak. W yraz ten w swym 
pierwotnym etymologicznym znaczę 
nin oznacza mniej więcej tyle, co 
„król", „książę", „możn o wład ca ", 
„des ojnik". To znaczenie zachował 
wyraz ten do dziś dnia w  językach i 
ruskich, dlatego tytuł ten szczegół- i 
cie  raził na naszych dawnych „kre-1 
•ach wschodnich" i wybitnie sprzy-j 
Jał antypolskiej propagandzie. By-1 
I b w  niej wprawdzie mowa o „poi- • 
•kich panach", ale w oczach wieś
niaka ukraińskiego czy białoruskie 
j o  „panem " był każdy Polak, bo

wszyscy Polacy tak się tytułowali. 
Bezpośrednio po zajęciu W ilna 
przez wojska sowieckie w  1939 r. 
w niektórych sklepach ukazały się 
tabliczki z napisami: „tu nie ma
panów", co miało oznaczać, ie  per
sonel sklepu nie będzie się w tej 
formie zwracał do klientów.

Tytuł teD, rozpowszechniony w 
naszym języku, przynajmniej w 
miastach, jest pozostałością znanej 
szlacheckiej tytułomanii. Szlachta 
polska lubowała się w tytułach, 
częstując się wzajemnie „waszą mi
łością" i skróconą „waszmością" i 
wszelkiego rodzaju mniej łub wię
cej „wielmożnym" i „jasnym pań
stwem". W krótce zaczęły się w tym 
naśladować niższe warstwy społeez 
no: już w wieku X V II  znany pi
sarz W acław Potocki, wydrwiwa 
sytuację, „kiedy się waszmościują 
pachołek z woźnicą".

Z tych wszystkich tytułów pozo
stał i utrzymał się na stałe w ję 
zyku jeden — „pan". A le zazna
czyć wypada, że właśnie dzięk 
swemu rozpowszechnieniu —  pra 
wem automatyzacji — tytuł tei 
stracił swoje pierwone znaczenie 
towarzyszące mu zabarwienie uozn 
ciowe, tak jak zbyt często otwie 
rane perfumy tracą swój zapach 
stał się poprostu pewną formułkę 
grzecznościową, nie mającą ni<

wspólnego z „wielko - państwem", 
zwyczajem językowym, przyjętym 
ogólnie i... niezmiernie trudnym do 
wykorzenienia. Do jakiego stopnia 
wyblakł i spospolitował się nieg
dyś tak pompatyczny tytuł, świad
czy fakt, że stał się on już dla na
szego poczucia grzecznościowego 
niewystarczający. Aby mu w pełni 
zadośćuczynić, trzeba „podeprzeć" 
go dodatkowym tytułem „mecena
sa", „doktora", „naczelnika, „inży
niera" czy „profesora" —  to ostat
nie nawet, gdy się ma do czynienia 
z nauczycielem szkoły powszechnej. 
Wtedy dopiero frazes grzecznościo
wy brzmi pięknie i przekonywają
co.

A  W ię C  — O B Y W A T E L?
Termin „obyw atel" jest może bar 

dzo demokratyczny, a le . jakiś nie
szczęśliwy. Już sama długość 1-sy- 
labowego wyfazu dyskwalifikuje 
go jako zwrot grzecznościowy. A  
potem... wyraz to -niby polski, ro
dzimy, ale zniekształcony przez na
śladowanie czeszczyzny w wieku 
X V I. Po polsku należałoby wyma
wiać „obywaciel" —  tak jak „nau
czyciel", „niszczyciel", „krzewiciel" 
i  wiele innych. Dalej —  tradycje 
ma też nieszczególne. Pojaw ił się 
on w szerokim użyciu w końcu 
X Y I I I  wieku jako odpowiednik 
francuskiego „citoyeu" w  okresie 
W ielkiej Rewolucji —  i tak jak 
„citoyen" nie utrzymał się w mo
wie. Próbowali go wskrzesić pił- 
sudczycy w  legionach —  i  wiado

mo, czym się ich „obywatelstwo" 
skończyło: faszystowskim jaśnie — 
państwem, suto udekorowanym, ob- 

: ficie utytułowanym i  jeszcze obfi- 
: ciej wynagradzanym... ze ' skarbu 
Państwa. Wreszcie... jak „pan" tak 
i „obyw atel" mają pecha do po
krewnych języków... W  języku ro
syjskim wyraz „obywatel" ma zde
cydowanie ujemne zabarwienie u- 
cznciowe —  oznacza tyle, co „koł
tun" lub „łyk". Jeżeli „pan" draż
nił naszych słowiańskich sąsiadów, 
to „obywatel" będzie icb  śmieszył. 
Wreszcie jeszcze jeden szczegół nie
mało ważny, że w  ciągu wieku 
19-go wyraz „obywatel" także uległ 
poważnym przeobrażeniom znacze
niowym: w środowiskach wiejskich 
wyraz ten oznaczał to samo, co „ob
szarnik", zaś w miastach był sy
nonimem „kamienicznika". Dali
bóg, niewiele to lepsze od „pana". 
W art Pac pałaca, a „obywatel" —  
„pana"...

Obecnie jesteśmy świadkami no
wego pojedynku między „panem" a 
„obywatelem".

A N K IE T A :
„P A N " CZY „O B Y W A T E L"

W  związku z powyższym „W ie
czór W arszawski" ogłosił interesu
jącą ankietę wśród swoich czytel
ników, drukując in extenso wypo
wiedzi w tej sprawie wybitnych o- 
sobistości, takich jak poeta Tu
wim, mistrz Solski, dyr teatru 
Szyfman i wielu innych. Wszyscy 
ci „lum inarze" opowiadają się za

tytułem „pan", uie widząc w nim 
nic „niedemokratycznego". W ice
prezydent Strzelecki proponuje, 
aby tytułu „obywatel" używać tyl
ko w uroczystych przemówieniach 
i  języku urzędowym, na codzień zaś 
używać zwrotu „pan" który przy
ją ł się powszechnie i którego prze
brzmiałe znaczenie etymologiczne 
dziś nikogo nie razi. Podobne sta- 
nowsko zajęła bezimienna masa 
czytelników „W ieczoru W arszaw
skiego". W  wyniku ankiety za uży
waniem w języku codziennym zwro
tu „pan" wypowiedziało się 2.612 
osób, za „obywatelem" —  tylko 
1.105; natomiast w odniesieniu do 
języka urzędowego stosunek gło
sów jest niemal wręcz odwrotny: 
2.6SS zą „obywatelem", a tylko
1.399 za „panem".

W N IO SK I 
Bardzo trafnie odróżnili uczest

nicy ankiety dwie odrębne dziedzi
ny —  język urzędowy wzgl. styl u- 
roczystych przemówień i język po
toczny używany na codzień. Choć
by dlatego, że o ile pierwszy pod
lega niejako naszej kompetencji i 
świadomej woli, to drugi — język 
potoczny —  leży całkowicie niemal 
poza jej zasięgiem. Możemy takim 
czy innym rozporządzeniem wpro
wadzić obowiązkowo używanie ter
minu „obywatel" we wszystkich ak
tach i przemówieniach urzędowych, 
ale nie wypłoszymy tym sposobem 
„pana" z języka codziennego. Język 
nasz jest tworem straszliwie kon-
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kłamstwa ł brednie. Jedno jednak 
będzie wiedział też urzędujący urząd 
że tu poważnie chodzi o jego upa
dek. Jeżeli to uderzenie się uda, wte 
dy znadziemy się bardzo blisko wła 
dzy".

Rzeczywiście byli już bardzo bli
sko władzy. Pozostały jeszcze tyiko 
tygodnie. Spisek ciężkiego przemy
słu junkrów załabskich po wielu la 
tach gorzkich doświadczeń dla Nie
miec i dla całej Europy załamał się j 
pociągając w przepaść III Rzeszę. W . 
największej imperialistycznej przy- j 
godzie świata uczestnicy wykopali i 
sami sobie grób. Ale nie wszyscy zo ! 
stali w  nim pochowani.

Nie poniósł żadnej kary Fritz Thys j 
sen, który w swojej wydanej po an- I

Dnia 30 stycznia b. r. o g ło 
szona zostanie w  „S łow ie  Pol* 
sk im " ciek aw a  ankieta  na te
m at „ ja k  sob ie  w yobrażam  przy  
szłe N iem cv?“ .
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2 la E E ^ is ź ^ o
młodzieży
k o l o l s k

radości
Cóż z tego, że mieszkańcy Dolne

go Śląska mają swoje własne góry, 
ew^j śnieg i swoją stolicę zimową 
—  Karpacz, kiedy stary sentyment 
każe im choć raz na jakiś czas po
jechać do Zakopanego! A  z senty
mentem nie taka prosta sprawa.

Do Zakopanego jeździło się przed 
wojną i ma się stamtąd wiele 
wspomireń i tyleż fotografii w al
bumie. Kiedy skończyła się wojna, 
to od razu zbudziły się w nas prag
nienia ponownego zdobycia wrażeń 
1™ fotografii, które w chwili obec
nej dadzą nam trochę radości, a 
odpowiednio zakonserwowane sta 
ną się w przyszłości pożądanymi 
wspomnieniami. Dlatego też pra 
wie 24-godzinna podróż nie przera 
ża chętnych, ho jak to mówią... ni< 
ma złej drogi...!

(Własna korespondencja „Słowa Polskiego")

dzoziemcom dać mylne wyobraże
nie o brzmieniu naszej mowy!

Chleb i sól zakopiańska
Już od chwili opuszczenia pocią

gu chlebem codziennym dla ama
tora Zakopanego stają się: „zm art
wienia śniegowe", a solą, „solą w 
oku“ , godzina policyjna, która (rwa 
od 7 wieczór do 6 rano. Godzina 
policyjna sprawia wiele strapienia 
restauratorom, natomiast dla go
ści jest „aniołem stróżem" kiesze
ni, z czego wniosek, że nie ma tego 
złego... Pomimo jednak wszystkich 
„za", smu'no jest wracać do domu 
przed godz. 7-mą, właśnie wtedy, 
kiedy Zakopane sprawia wraże
nie miasteczka z bajki, kiedy w ok
nach obielonych śniegiem domów 
palą się światła, a po ciemnym zbo 
czu Gubałówki sunie migotliwy 
rząd perełek świetlnych, wytycza
jących drogę kolejce. O tej porze 
Zakopane jest najładniejsze — ci
che, mroźne i białe; takie dziwnie 
przytulne i „zakopane" w górach, 
których bliskość czuje się wyraź
nie. W reszcie nie widzi się paskud
nych Krupówek przyozdobionych 
bardzo rozmaitymi domkami i wy
staw sklepowych zapchanych wszel 
kiego rodzaju tandetą, którą okre
śla się jako — pamiątki z Zakopa
nego. Czas już najwyższy by Mini
sterstwo Kultury i Sztuki zajęło 
się sprawą owych pamiątek!

Kto dziś »bauii« 
uj Zakopanem

W ystarczy przejść się w połud
nie po Krupówkach, by zrobić 
przegląd gości 'przebywających w 
Zakopanem. A  więc przede wszyst
kim młodzież!

W ye‘eczk; akademickie, gimna
zjalne, obozy harcerskie okupują 
wprost Zakopane. Wszędzie widzi 
się studenckie czapki, słyszy s!ę 
okrzyki — druhu, druhno! Grać 
harcerska starym, wypróbowanym 
obyczajem zawiera znajomości przy 
wzajemnym odcinanm sobie her
bów i uprzyjemnia sobie życie , ko
minkami" i jazdą na nartach. To 
oni właśnie, młodzi, nadają Zako
panemu < iarak 'er niefrasobliwy i 
urwlsowsko - sportowy.

Wędruje sobie taka roześmiana 
banda przez Krupówki i śp:ewa. 
Każdy druh nawet ten dwunasto
letni, paraduje w wojskowym się

gającym pięt płaszczu, na głowie 
ma zieloną czapkę z piórem, a pod 
jedną i drugą pachą —  dwa rumia
ne bochenki ehleba.

t czy patrząc na to może me o- 
władnąć c : ’ owiekiem radość?!

Hitlerjugend poszła precz — 
młodzież polska ma prawo lo ży- 
cif !

M ’erzkańcy Zakopanego bardziej 
sceptycznie zapatrują się na te 
sprawy — młodzież owszem, cóż 
kiedy nie mają przeważnie grosza 
przy duszy! —  Zakopiańczycy wo- 
lebby oglądać dawnych, zamoż
nych, przedwojennych gości i nie 

i można im się dziwić!
J Zakoparc przywarowało n pod
nóża gór i głównym jego zadaniem 

| i celem jest pobieranie jak najw ęk- 
, szego myta od tych, których cirg- 
■ nie w góry jakaś przemożna siła, 
' zdrowe mocne powietrze, a czasem 
snobizm.

i Życie w Zakopanem jest napraw
d ę  smutne, nie mają o tym pojęcia 
ci, którzy przyjeżdżają tam na bez
troski wypoczynek po to tylko, by 
łykać wspaniałe górskie powietrze, 
p 'ć  lodowatą górską wodę, chodzić 
na wycieczki, jeść, spać i tańczyć. 
Stali mieszkańcy spoglądają z po
błażliwym uśmiechem na „gości", 
którzy twierdzą, że chętnie osiedlili 
by się w Zakopanem gdzie, myślą, 
zawsze jest tak pięknie i wesoło,

, jak w jesieni i w lutym! Zakopiań- 
j czycy tymczasem nie znają wios- 
I ny, nie znają prawie lata — wie
dzą natomiast aż nadto dobrze, 
czym jest deszczowa 7-dniówka, 
czym są pustki w mieście i pustki 
w kieszeni, zmuszające właścicieli 
pensjonatów do wychodzenia na 
każdy przyjeżdżający pociąg w ce
lu „łapania" gości! W  Zakopanem 
przez większą część roku oczekuje 
się na sezon, który ..uda się, albo 
nie uda" zależnie od pogody. D la
tego restauratorzy, górale, „san- 
karze" i kupcy chętniej oglądają 
w Zakopanem ludzi bogatych. Owe 
panie w pilotkach i pelisach, o- 
wych panów w futrzanych czap
kach, co to przyjeżdżają nie dla 
gór, ale dla Morskiego Oka, dla 
Karpowiczów ewent. dla dancingu 
na Gubałówce.

nie ma dnia bez dwóch trzech wy
padków. Bierze się wówczas takie
go połamańca i zwozi na specjal
nych sankach do Zakopanego, gdzie 
polezy dobre kilka tygodni w Szpi
talu klimatycznym i zapamięta so
bie nieszczęśliwą jazdę na całe ży
cie.

•Góralu, czy ci nie żal?«
Słowem „ceper" określa góral 

każdego niegórala, każdego, kto do 
niego zwraca się per „pan" zamiast 
powiedzieć poprostu — gazdo.

Dla zakopiańczyków ceprem jest 
każdy sezonowy gość, dla narcia
rza ten, kto jedzie na Kasprowy, 
poto by zjeść tam obiad i sfotogra-

Notatnik
1 k r a j o w y  jiś ^

fować się! Jednym słowem istniej* 
kilka kategorii ceprów. Istnieje też 
ceperska, nielubiona przez górali 
piosenka, którą witają zazwyczaj 
i żegnają Zakopane wszystkie wy
cieczki. Z okien pociągu odjeżdża
jącego z zakopiańskiego dworca 
płrną słowa „Góralu, czy ci ni* 
żal?" EWA WACOWSKA.

Z łezką
Na dworcu w Katowicach, skat 

odchodzi trzy razy w tygodniu bez 
pośredni pociąg do Zakopanego, ps 
nuje zupełnie specjalny i strasznh 
miły nastrój. Dookoła poustawia 
nyeh w „kozły" nart ugan:a roz 
krzyczana młodzież w przędziwui< 
nieraz skompletowanych kostiu 
mach narciarskich.

Patrzy się na ten cały harmi 
dem i ogarnia człowieka jaka! 
dziwna rzewność, a jak kto im 
psia kość oczy na mokrym miejscu 
to już zupełnie niedobrze! lYzruszf 
się i zamiast jak inni hałasowa! 
staje taki pod kioskiem i cieszy si( 
po swojemu, że wreszcie jesteśmy 
gospodarzami w naszym kra^u 
mamy prawo nie tylko do pracy 
nauki, ale nawet do... jazdy ns 
nartach! i to tak długich, jakit 
nam się tylko podobają! (podczas 
okupacii wolno było jeździć Pola 
kom tylko na dziecinnych nartach 
które nie mogły się przydać woj 
eku),

Narciarze są bardzo podnieceń 
i szturmem zdobywają każdy za 
jeżdżąjącv na stacię pociae, choć 
by ten obchodził właśnie do same 
go Pariza".

W  tym miejscu należy podkreślić 
że Dyrekcja Kolei w Katowicacli 
powinna „posadzić" przy mesrafo 
nie osobę, która potrafi mówić po 
prawnie po polsku. Nie mamy ni( 
przeciwko „gwarze śląskiej", ale le 
piej nie stosować jej przy zapowia 
daniu pociągów przez megafon 
Oznajmienie, że „za chwilę z pero
nu trzycigo wyjizdza pociąg do Pa
riza" może wzbudzić wśród czeka
jących zrozumiałą sensację, a cu-

WCZ3SJJ

eerwatywnrm i na to nie ma rady. 
W e Francji rewolucyjnej można 
było łatwo stracić głowę na gilo
tynie za użycie „kontrrewolucyjne
go" tytułu — i nic to nie pomosrło: 
zginał demokratyczny „citoyen", a 
szlachecki: „monsieur" utrzymał
się na placu. Podobnie należy ocze
kiwać, że także u nas „pan" zwy
cięży i zachowa się w języku jeśli 
nie zawsze, to jeszcze na bardzo 
długo.

U W A G I NA M A RG IN E SIE  
Inna sprawa, że praca nad zde

mokratyzowaniem naszego jeżyka 
byłaby ze wszech miar wskazana i 
że świadomy wysiłek w tym kie
runku mógłby po pewnym czasie 
wydać owoce. Jeśli nie da się nie
szczęsnego „pana" usunąć, to moż- 
naby jego użycie ograniczyć. Tytuł 
ten istnieje również w i :yku 
czeskim, jednak tam nie jest tak 
rażącym, jak u nas. Dlaczego? — 
Dlatego, że Czesi używają go tyl
ko w wyrażeniach o charakterze 
apostrofy (tj. gdy zwracamy się 
do kogoś np. „Panie X ! "  lub ńa ze
braniach: „Pano^wie!" etc.), nato
miast nie powtarzają go nieznośnie 
w każdym zdaniu w rozmowie, lecz 
zastępują go zaimkiem „w y". Jest 
to zresztą zwrot grzecznościowy 
znany we wszystkich językach eu
ropejskich a co jeszcze ważniejsze 
— zachowany w języku naszego lu
du wiejskiego, który nie uległ szla
checkiej tytułomanii. Zdaje mi się, 
ie  propaganda tego sposobu mó-1

Jest jeszcze trzecia kategoria go
ści — „wczasowicze". O wczasowi
czach trudno powiedzieć coś poza 
tym, że są to wszyscy ludzie pracu- 
ją cy !

Na domy wczasowe przeznaczono 
wiele przedwojennych pierwszo
rzędnych pensjonatów jak Bristol 
i Radowid. Dzienny pobyt w takim 
domu kosztuje tylko 150 zł, czyli 
„trochę" taniej niż w zwykłym pen
sjonacie I  kat., gdzie płaci się od 
800 zł wzwyż.

CORAZ WIĘCEJ WYPADKÓW GRU 
2LICY natomiast ilość innych cho-rób 
zakaźnych spada. Tak przynajmniej 

j jest w Warszawie, pdzie w grudniu za 
rejestrowało się 202 wypadki suchot 
(listopad 170), natomiast płonicy tylko 
77 (listopad 06), błonicy 23 (34), kokłu 
szu 14 (22), róży 10 (10), ćkiru plami
stego 9, duru brzusznego 6 (16).

N A T O M IA S T  G R O Z I N A M  
malaria podzwrotnikowa, którą przy
wlekli do Polski niemieccy żołnierze z 
Afryki Północnej. W związku z tym od 
była się nawet konferencja Nadzwy
czajnego komisariatu do Walki z Epi
demiami.

DOWIADUJEMY SIĘ, ie  do pierw
szego ośrodka zdrowia w Warszawie 
już przed trzema tygodniami nadeszło 
5 skrzyń protez. Inwalidzi nie mogą o 
własnych silach wstawać z łóżek, a 
protezy gniją bezużytecznie w magazy 
nach ośrodka.

POLSKA POSIADAĆ BĘDZIE dwa 
podstawowe ośrodki leczenia raka: In 
stytut Im. M Curie Skłodowskiej w 
Warszawie i Śląski Instytut Przeciw- 
rakowy, który w marcu b.r. zostanie 
uruchomiony w Gliwicach. Poza tym 
w każdym prawie województwie od
działy chirurgiczne przy większych 
szpitalach posiadają aparaty roentge- 
nowskie do naświetlań; tam również 
odbywa się leczenie złośliwych ^nowo
tworów.
1.500 DOMÓW WARSZAWSKICH gro
zi zawaleniem. Mimo to lokatorzy nie 
chcą ich opuścić, a wyeksmitowani 
wracają spowrotem. I potem mają pre 

, tensje, że im się na łeb wszystko wali. 
) W UBIEGŁYM ROKU liczba miesz
kańców Warszawy wzrosła o 69 923 o- 
soby. Śmiertelność w tym czasie spa
dła z 19 6 na 10,5, a przyrost natural
ny wynosi 10,5.

Od 15.2.46 do 31.12.46 w Warszawie 
przybyło 30 tys. izb. Wkład inicjaty
wy prywatnej w odbudowie Warszawy 
wyniósł 3 miliardy złotych.

RÓWNIEŻ TRZY MILIARDY wyno
si wartość paczek amerykańskich, któ
re nadeszły do Kraju w ciągu grudnia 
ub. r. Jest to w dużym stopniu zasłu
gą poczty na Wybrzeżu, która wyka
zała, że pracuje bardzo sprawnie. Swo 
ją drogą przyjemnie zanotować nową 

i nieprzewidzianą w budżecie pozycję 
i dochodową, i do tego jaszcze całkiem 
' pokaźną.
f UTARŁ SIĘ NIEMĄDRY ZWYCZAJ
nazywania złotówek groszami, a stuzlo 
towych banknotów złotówkami. Odpo
kutował za to — jak donosi „Wieczór 
Warszawski" — pewien warszawski do 
rożkarz. Trafił bowiem na reemigranta 
z Zachodu, który nie znal się na ta
kich stołecznych dowcipach. Dorożkarz 
podjął się zawieźć go z dworca Wileń
skiego na stację EKD, za „pięć zło
tych" I 5.— zł dostał. Wynikła z tego 
awantura, ale pasażer okazał się czło
wiekiem stanowczym i ani grosza wię 
cej nie dopłacił. Może ta nauczka po
skutkuje. (B.G.)

PÓŁ LITRA WÓDKI na głowę mie
szkańca województwa wyrabia . jut 
szczecińska Państwowa Wytwórnia Wó 
dek. Apelujemy do naszych wrocław
skich wytwórni, żeby conajmniej do
równały ązczeciniakom. Jak wiadomo, 
my, autochtoni dolnośląscy, alkoholem 
nie gardzimy, bo pogarda wypływa z 
pychy, a pycha jest grzechem śmiertel 
nym.

DAWNY ZAMEK KRZYŻACKI w
Szczytnie pomorskim został przekaza
ny pod Liceum Warmińsko — Mazur
skie. Podobno uczelnia powstaje w 
Lidzbarku, gdzie na ten cel władze du 
chowne ofiarowały dawny pałac bisku
pów warmińskich.

W SZCZECINIE ODBUDOWUJE SIĘ 
muzeum morskie. Wyremontowano już 
30 proc. gmachu.

Kolejka
Do największych atrakcji Zako

panego należą bezsprzecznie kolej
ki. Dzięki nim każdy, laik, każdy 
„niesportowiec", każdy „ceper" m-o- 
że powiedzieć z dumą, że był w gó
racb! W  dni pogodne istne piel
grzymki ciągną wysadzaną modrze
wiami drogą do Kuźnic. „Śniego
we" niebo rozjaśnia się zwolna i 
już poprzez mgłę jak przez alaba
ster zaczyna przeświecać słońce. 
Kolejka wyjeżdżająca z Kuźnic 
kołysze się lekko na* grubej linie, 
sunie sobie jak ptak ponad osypa
nymi śniegiem świerkami, ponad 
opustoszałymi w zimie halami. Po
przez nietłukące szyby połyskują
cego w słońcu, srebrnego wagoni
ka nieprawdopodobnie pięknym wy 
daje się ten górski świat.

Na Kasprowym jak zawsze mroź
no i wietrzno. Narciarze przypina
ją  deski i jeden za drugim... szu
sem w dół, na Goryczkową albo na 
Ila lę  Gąsienicową. Ładna jazda, 
pęd powietrza zapiera dech w pier
siach, wiatr gwiżdże! Nie zawsze 
zjeżdża się tak gładko, stary wą
saty góral z Ochotniczego Pogoto
wia Tatrzańskiego opowiada, że

wienia, dość zresztą już rozpo
wszechnionego w niektórych kołach 
inteligencji, miałaby n nas szanse 
powodzenia i przyczynićby się mog
ła skuteczniej do wyplenienia „pań 
stwa" z naszego języka, niż sztucz
ne forsowanie „obywatela".

„Szlachcic bez urzędu — to jak 
pies bez ogona" — twierdził bodaj 
Asesor w „Panu Tadeuszu". Rów
nież na „urzędowe tytuły" łasy 
był nasz szlachcie do tego stopnia, 
że kiedy nie mógł brylować żad
nym s'anowiskiem, nadawał sam 
sobie jakiś dawno nieistniejący, 
zapomniany urząd w rodzaju „w oj
skiego"', „podczaszego"' czy „podsto- 
lego", byle tylko mieć tytuł. To u- 
miłowanie rozciągał na całą swą 
rodzinę —  i oto powstają nieznane 
na całym świecie fpoza Polską) 
dziwolągi językowe —  nazwy żon, 
synów i córek, utworzone od tytu
łu czy urzędowego stanowiska gło
wy rodziny. Literatura staropol
ska roi się od rozmaitych „staro
ścin", „wojewodzin", „podczasza- 
nek", „sędziców", „starościców", 
„w oj szcza nek" itp. Dziś już synów 
i córek tak nie nazywamy ale żo
ny zachowały do dziś dnia ten wąt
pliwej wartości przywilej: *pani 
starościna", „doktorowa", „meee- 
nasowa" itp. pokutują dotąd w na
szym języku. Z tym przeżytkiem 
szlachetczyzny można i należy skoń 
czyć od razu: bo to i  głupie i
śmieszne...

D R  TAD EU SZ PIZŁO .

GO PISZA INNI

Gworzan!ta
ks ęefa £1on?co

„W ieczór Warsmwii“  donosi, 
że żona Rydza - Śmigłego, który 
zmarł na udar serca tc czasie 
icojny, Marła przćbyiea tc księ
stwie Monaco, jako gość księcia.

W jednym z apartamentów pałacu 
księcia Monaco, połoźonyni na wyso
kim eyr,)u skalnym nad morzem Śród 
ziemnym, na słynnym Lazurowym Wy 
brzeżu, bawi już od paru lat gość ■— 
tajemnicza dama.

Pałacowa waria honorowa strzełu 
wejścia do je j apartamentów, gdzie 
nie można wejść, bez uprzedniego za
meldowania się u dyżurnego oficer* 
pałaeowej straży. Gościnny gospo
darz, władca najmniejszego kraiku w 
Europie, słynącego ze swego domu 
gry, pięknego akwarium morskiego i 
wyjątkowo malowniczego położenia, 
traktuje ją jak udzielną księżnę.

Dama ta prowadzi tryb życia bar
dzo dyskretny. Nikt je j nie widuje 
poza obrębem jej apartamentów Od 
czasu do czasu odwiedza ją jedynie 
paru starszych panów. W je j aparta
mentach, tak jak w całym pałacu pa 
nuje dworska etykieta. Oznaczone są 
dni i godziny audiencji, nawet o cha 
rakterze towarzyskim.

Tajemniczym gościem księcia Mona 
co jest pani Marta, małżonka marsza! 
ka Rydza -  Śmigłego.

Następnie autor korespondencji 
z Lazurowego Brzegu stwierdza, 
że przed wojną jeszcze osobę 
marszałkowej Rydz - Śmigłowej 
otaczał nimb tajemniczości. Nie 
brała ona udziału w oficjalnych 
przyjęciach. Znali ją tylko ci, 
którzy bywali prywatnie to mie
szkaniu Rydza - Śmigłego przy 
ul. Klonowej w Warszawie. Przy 
czyną tego usunięcia się w cień 
było kalectwo. Marszałkowa nie 
posiadała władzy w rękach.

W W arszaw ie mów ą
„Dziennik Polski“  sygnalizuje

wielkie ożywienie życia kuluarowe
go tc Stolicy. Prowadzone są roz
mowy na tematy personalne. Jako 
ewentualnych kandydatów na mar
szałka Sejmu wymienia się minist 
rów Patka i Władysława Kowal
skiego.

Obecny rząd ustąpi po wyborze 
nowego Prezydenta R. P. Premie
rem nowego rządu zostanie niewąt 
pliicie członek P.P.S. Pewnem jest 
dalej, że Wycech, Mikołajczyk i 
Kiernik przestaną być ministrami. 
Ministrowie Mikołajczyk i Kier
nik nie pojawią się już w swych 
ministerstwach.

Ministrem oświaty ma zostać je
den z przedstawicieli PPR. przy
czyni wymienia się nazwiska TT7o 
dzimierza Sokorskiego, sekr. gen. 
CKZZ, dr. Zanny Kormatwwcj i 
Stefana Żółkiewskiego redaktora 
.,Kuśnicy“ .

Ministerstwo- Administracji ma 
przypaść PPS, jak również preze
sura Najwyższej Izby Kontroli 
Państica, tudzież stanowisko wice
ministra Bezpieczeństwa. Min. Zcg 
ługi i Handlu Zagranicznego Ję  
drychowski ma przejść do dyplo
macji. a stanowisko jego ma być 
obsadzone przez przedstawiciela 
PPS.

Krążą też pogłoski, że minister
stwo Propagandy ma ulec likici- 
dacji. Słychać też głosy, że rząd 
notcinirn być uzupełniony bezpar
tyjnymi fachowcami.
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ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O s a d y Wsie

Ząbkowice
Ośrodek pracy d la  młodzieży

(M.CH). W tych dniach Powiatowy 
Komitet Opieki Społecznej w Ząbko
wicach Dolnośląskich odniósł się pi
semnie do Powiatowego Urzędu Ziem 
•kiego z prośbą o przydzielenie Komi
tetowi w miejscowości Lwi Kamień 
(pow. Ząbkowice) resztówki z rozpar
celowanego majątku ziemskiego na u- 
rządzenie oś ‘odka pra » i kursów za
wodowych dla młodzieży.

Gśopów
Zderzenie samochodów

Pod Głogowem zderzył się samochód 
•tarostwa powiatowego głogowskiego z 
rostwa powiatowego głogowskiego z 
trójkołowym samochodem elektrowni 
w  Głogowie. Oba samochody zostały 
znacznie uszkodzone, a pracown‘ cy e- 
lektrowni ulegli poważnym obraże
niom. Przyczyna wypadku nie jest ra - 
razie ustalona. Prawdopodobnie zacho 
dzi tu nieprzepisowa jazda względnie 
nietrzeźwy stan szoferów.

Budowa pomnika
Dzięki inicjatywie Zarządu Miejskie 

go m. Głogowa wystąpiono z projek
tem postawienia pomnika ku uczcze
niu chwili powrotu Ziem Zachodnich 
do Macierzy. Projektuje się ustawie
nie olbrzymiego bloku kamiennego 
przy ul. Królewskiej oraz urządzenie 
na odpowiednim placu ozdobnego 
skweru. Na pomniku wmurowana zo
stanie tablica z odpowiednim napi
sem.

Dom  spółdzielczy
Na posiedzeniu Rady Nadzorczej 

Spółdzielni Spożywców w Głogowie o- 
miwiana projekt remontu olbrzymie
go budynku, który ma pomieścić renre 
zentacyjny sklep tejże spółdzielni, biu 
ra, restaurację oraz hotel spółdzielczy. 
Kosztorys remontu opracowany przez 
referat techniczny Zarządu Miejskiego 
wynosi około 4 mii. zł. Na pokrycie 
części kosztów remontu spółdzielnia 
zaciągnie pożyczkę. (KR).

Dzielimy się smutną wiadomością
Czworaczki myśłiborskie nie ży

ją. W iadomość ta zasmuciła wiel
ce społeczeństwo Pomorza Zachod
niego. Czworaczki ważyły łącznie 
5 kg. Były to więc prawdziwe 
„chuc-herka". „Najtęższa" Krysia 
ważyła „a ż " 1.400 gramów, Basia 
tylko 1.050 gramów.

Z końcem grudnia Basia zakoń
czyła swe krótkie życie. Po jej 
śmierci, matkę wraz z pozostałymi 
trojaczkami przeniesiono do wygód 
nej willi, którą ofiarowano oh.

Piecykowej na zarządzenie wojewo 
dy szczecińskiego. Lekarz i aku
szerka miejscowa czynili wszelkie 
starania, by utrzymać przy życiu 
pozostałe maleństwa.

Niestety, w kilka dni po śmierci 
■ Basi — zamknęła oczki Terenia, 
i Jej zgon przyszedł nagle. Usnęła 
cicho, by już więcej się nie obudzić. 

' Pozostały tylko dwie. Lekarze 
radzili, aby czymprędzej przewieźć 
je  do Poznania, gdyż tam otoczone 

' będą lepszą opieką. Zaczął się

wyścig ze śmiercią. Dziewczynki 
wyjechały z mamusią do Poznania. 
W  drodze na skutek wysokiego 
mrozu—i ta parka opuściła świat.

| Marynia i Krysia powiększyły 
grono aniołków.

Smutne, roiliśm y piękne plany 
na przyszłość dla „panien myśli- 
borskich", których ojcem chrzest
nym miał być sam Prezydent. Nie
stety, los chciał inaczej. gz.

BoiisiKl tsrn Hjfnli
Na skutek defektu w  podziemnym 

przewodzie gazowym na terenie od
budowanego dworca kolejow ego w 
Olsztynie doznał zatrucia gazem 
monter W odociągów M iejskich — 
Feliks Jędrzejewski — w  czasie na
prawiania rur w odociągowych w 
kanale głębokim na 6 mtr.

Ponieważ nikt z ludności cywilnej 
nie miał odwagi przyjść z ratunkiem 
zagrożonemu śmiercią monterowi, 
zaalarmowany o wypadku kierow
nik I ii -g o  Komisariatu MO w  Ol
sztynie ppor. Sikora, nie bacząc na 
śmiertelne niebezpieczeństwo zatru- 

_cia wszedł sam do otworu kanało-

Iwego i po dłuższej chw ili wyciągnął 
na powierzchnię nieżyjącego już ni* 
,^stety montera. ,

I

Cena na zdrcuiie ustalona
j CzynM  w  sezonie zimowym zdro

jowiska dolnośląskie: Cieplice, Dusz 
j niki, Kudowa, Lądek Polanicina 
! (Puszczyków), Solice Świeradów 
(Wieniec), wprow adziły od  dnia 1 
stycznia br. nowe cenniki.

Najbardziej interesuje ogół kura
cjuszy ryczałt kuracyjny, który o- 
trzymać można w  trzech rodzajach: 
a) pełnopłatny, obejm ujący: łóżko z 

j pościelą, wyżywienie 3 x  dziennie i 
zabiegi przyrodolecznicze (z w yjąt
kiem kąpieli borow inowych pełnych 

' i półpełnycn) bez opieki lekarskiej 
! — dziennie zł. 600, —  b) ulgowy, o -  
! bejm ujący powyższe świadczenia, 
j nadto opieka lekarska zł. 500, —  c) 

ulgowy umowny, obejm ujący po
wyższe świadczenia (ZUS), PUR I 
inne instytucje, stosownie do zawar 
tych um ów zł. 450.

Nadto dla osób pragnących miesz
kać poza hotelami państwowego u- 
zdrowiska, lub na warunkach spe
cjalnych, wprowadzono ryczałt za za 
biegi przyrodolecznicze z wyjątkiem 
kąpieli borow inowych pełnych i pół- 
pełnych), bez utrzymania, mieszka
nia i bez opieki lekarskiej: a) pełno
płatny za okres 21 dni zł. 4.000 — 
za każdy następny tydzień zł. 1.200 
— b) ulgow y jak powyższy, lecz łącz 
nie z opłatą lekarską za 21 dni zł.
2.400 —  za każdy następny tydzień 
zł. 800.

Kłodzko

O  m i e ś c i e  s z c z ę ś l i w y m
Mógłby ktoś pomyśleć, że autor w 

tytule zażartował sobie z Czytel
nika, bo gdzież na Ziemiach Odzy
skanych znaleźć można szczęśliwe 
m iasto? A  jednak jest takie. Od
kryłem je  pod gęsto prószącym 
śniegiem, przy częstym ślizganiu 
się na gumowych podeszwach po 
pochyłościach miejscowego grantu.

W Ę G IE L — 2.000 ZŁ. Z A  T O N ?.
Już w drodze od dworca widzi 

się zadowolone twarze mieszkań
ców wyglądających zdrowo, bo 
też i powietrze podgórskiego kli
matu służy im, a rumieniec na 
twarzy zapewne nie tylko mróz 
styczniowy wywołuje, skoro co 
kilkanaście kroków gościnne progi 
restauracyjnego przybytku zapra
szają na rozgrzewkę i nie bez
skutecznie; frekwencja przy alko- 
holodajnych kontuarach ma tu 
wszędzie dostateczne nasilenie, co 
świadczy o zamożności i  dobrym 
nastroju obywateli.

W  tym mieście nawet węgiel w 
prywatnym handlu kosztuje tylko 
dwa tysiące złotych za tonę! Tak! 
To nie żarty! Tylko dwa tysiące!

„P R Y W A TN A  IN IC JA T Y W A " 
R O BI SZCZĘŚLIW E  OBROTY.

Wszędzie ruch, nie tylko lokal
ny, bo sporo tobołów wędruje na 
dworzec. Zapytuję kogoś ze spot
kanych, czy to „szaberek", ale ho
nor miasta jest tu snać obywate
lowi drogi. Obrzuciwszy mnie 
lustrującym spojrzeniem, odpowia 
da z uśmiechem:

—  Nie, panie! To już uczciwy 
handel! Kupili, więc wywożą.

W  ogóle, ludzie są tu uprzejmi 
i  uśmiechnięci.

A N I JE D N E J R U IN Y ! 
Szczęściwe miasto. Ominęły je  

wojenne działania, dlatego nie ma 
tu ani jednej ruiny, ani jednej 
szczerby w murze, o którą mogłoby 
się oko zazdrosnego wrocławianina 
zaczepić. Natomiast wąskie ulicz
ki w okolicy Rynku, kręte i spa 
dziste, po których młodzież z powo 
dzeniem uprawia saneczkowy 
sport, miejscami przypominają 
Lwów. To wrażenie pogłębią się, 
kiedy, znienacka wpadnie nam w 
ucho:

Jelenia Góra

teatrze-panoramie i śniegu
P o długiej przerwie, teatr jele

niogórski, przejęty z początkiem 
grudnia nb. roku przez Zw. Samo
pomocy Chłopskiej, wystawił w 
dniu 23 bm. nową sztukę. Była nią 
sa yra muzyczna Olgi Fh-kowej pt. 
„B igos Zachodni", do której ilu
stracje muzyczne opracował popu
larny ua terenie Jeleniej Góry kom 
pozy tor ludowy, autor „Chłopskiej 

J. Łazarek.
■ a sztuka była swego rodzą- 

j.  -nsacją teatralną, tak ze wzglę
du na nieznaną autorkę, jak i z po
wodu tematu, który ma obrazować 
stosunki w instytucjach jeleniogór
skich. Ciekawość bywalców tea
tralnych zaostrzona była jeszcze w 
dodatku dokonywaną w ostatniej 
chwili na rozlepionych już po mie
ście afiszach zmianą głównej osoby 
M inistra Ministerstwa Zjednoczo
nych Ministerstw na Organizatora 
Naczelnej Organizacji Pracy.

P rzy  szczelnie wypełnionej wi
downi odbyła się pierwsza jelenio
górska prapremiera. „Bigos Za
chodni" jest satyrą współczesną 
przypom inającą pod pewnymi wzglę 
dam i warszawskie „Plecy". Akcja 
toczy się w pewnej jeleniogórskiej 
instytucji przemysłowej na scenie 
występują „żywcem " podpatrzone 
typy świata urzędniczego i robot
niczego. Autorka „B igosu" wykaza
ła  duży zmysł humoru —  toteż roz

bawiona publiczność niejednokrot- 
| nie przerywała grę artystów burz- 
I liwymi oklaskami.
i Śmiała satyra Olgi Firkowej po
trąca nie tylko aktualne problemy 
polityczne, ale porusza również 
kwestię płei w świetle stosunków 
powojennych. Momentem przeforso- 

, wanym, nadwerężającym estetykę 
obrazu jest scena „żywego pomni
ka" w parku.

„B igos Zachodni" odtworzony zo
stał przez zespół mieszany: zawo
dowy i amatorski. Dlatego też, jak 
zresztą zwykle w takich wypad
kach, powstały rażące dyspropor
cje pomiędzy odtwórcami poszcze
gólnych ról. Na szczególne uznanie 
publiczności zasłużyła sobie ano
nimowa artystka grająca rolę Ró
ży Pnrteckiej. która stworzyła naj
lepszą kreację charakterystyczną. 
R ole: Fachowca i Aurelii Zgagi 
zagrane byty również i  dużym ta
lentem.

Reasumując stwierdzić należy, 
że prapremiera „B igosu" stanowi
ła dla spragnionej kulturalnej roz
rywki publiczności jeleniogórskiej, 
wielką i  niezwykle miłą niespo
dziankę.

Fu n d u s z panoramy
Radni MRN w Jeleniej Górze 

l złożyli onegdaj w  naszej redakcji

i kwotę złotych 9.750 jako dar na 
Fundusz Panoramy Racławickiej. 
Członkowie MRN w Jeleniej Gó
rze zwracają się także za pośred
nictwem naszego pisma do człon
ków wszystkich Rad Gminnych, 
Miejskich i Powiatowych w całym 
województwie dolnośląskim z ape
lem do podjęcia podobnej inicjaty
wy celem pośpieszenia z konkretną 
pomocą Komitetowi Panoramy R a
cławickiej.

Maraszc e ś n ie g ...
Nareszcie spad! śnieg, tak długo 

daremnie wyczekiwany przez nar
ciarzy. Po falach dokuczliwych mro 
zów, przeplatanych nie mniej przy
krymi odwilżami nadeszła obecnie 
fala wielkich śniegów. Od dnia 
19-tego stycznia w Karkonoszach 
śnieg pada niemal bezustannie. W  
Karpaczu, Szklarskiej Porębie i 
W ieńcu Zdroju grubość pokrywy 
śnieżnej przekracza już 40 cm. Z 
powodu wielkich opadów śnieżnych 
komunikacja samochodowa na nie
których odcinkach została unieru
chomiona. Tak nn. W ieniec Zdrój 
dostępny jest obecnie tylko dzięki

nrnchomionemu na szczęście w o- 
statniej chw ili połączeniu kolejo
wemu.

Dzięki obecnym wspaniałym wa
runkom w najbliższą niedzielę bę
dą się mogły odbyć w Karpaczu za
wody narciarskie młodzieży TUR- 
owskiej z całej Polski, które zapo
wiadają się bardzo imponująco.

Związek

M diii pjziiitóiuj
Społecznych

(TAF). Związek Zawodowy Pracow
ników Społecznych w Jeleniej Górze 

, podaje do wiadomości, iż wszyscy pra 
, cownicy zatrudnieni w part ach pcli- 
t tycznych, związkach zawodowych, sr- 
morządzie gospodarczym, -ech ich, iz
bach adwokackich, izbach lekarskich, 
PCK, Centralnym Komitecie Op eki 

' Społecznej, Lidze Morskiej, Towaizy- 
 ̂stwie Przyjaciół Żołnierza ’tp. zrze- 
szeniaćh, winni być zorganizowani w 
Związku Zawodowym Pracowników 
Społecznych.

J  Zapisy przyjmuje sekretariat Zwiąż 
ku w Jeleniej Górze ul. Daóbki Mo
rawskiego Nr. 1S w godz. od 3 — 12- 
tej.

— Józku! Ta co ty zdum iał?
Górzysta okolica swymi wzniesie 

niami ochrania uroczą dolinę mia
sta, przeciętą wstęgą Nysy Kłodz
kiej, ledwie w tej porze uchwytnej 
w jej granicach, bo zamarzniętej 
i zaśnieżonej, choć przedzierającej 
się na wierzch szczelinami, które 
żłobi sobie miejscami dla okazania, 
iż nie śpi.

TEATR I  KINO. 
i Nad miastem dominuje stara 

forteca - kolos, szpetnymi blokami
■ swych umocnień prosząca się o 11- 
i kwidację. Nie uratowała Marii 
i Teresy przed pruską zachłan

nością, a dla nas nie jest pa
miątką. " •*"

! W  mieście natomiast dominuje 
, dziwna niechęć do teatru. Choć 
' nie brak tu odpowiedniego lokalu, 
jednak brak u młodzieży zamiło
wania do sztuki scenicznej. Jedy
nie kino- przepełnione jest codzien
nie po brzegi, młodzież, przeważ
nie w wieku szkolnym, walczy łok
ciami przy biletowej kasie, nacie
rając na nią kupą. Widocznie ta
ki tu zwyczaj. Szczęśliwi miesz
kańcy nie uznają „ogonków".

NIE M A RÓŻ BEZ KOLCÓW.
Elektrownia pozwala palić w 

pokoju prywatnego mieszkania 
tylko jedną, piętnastoświecową ża
rówkę, a dzwonków elektrycznych 
w ogóle nie akceptuje, więc w ho
telu, chcąc przywołać służbę, trze
ba klaskać w dłonie staroświeckim 
zwyczajem lub hukać — jedno i 
drugie bez rezultatu, bo widocznie

■ to nie jest właściwy sposób demo- 
jkratycznego załatwiania spraw ze
służbą. Za to sekretarka czy ad-

■ ministratorka hotelu, sympatyczna 
j  osoba, kiedy ją  wieczorem zapyta
łem, czy można otrzymać herbatę, 
wskazała mi grzecznie jedyny s]x»- 
sób zrealizowania tego zamiaru, 
mianowicie — zejście na duł do re
stauracji !

Czarujący uśmiech sekretarki 
wystarczył mł za herbatę i oszozę 
dził fatygi wkładania przemoczo
nych butów. Okazało się, że ten 
przydworcowy „interes" jest podzie 
łon}-, t.zn. hotel sobie i restaura. 
cja sobie, skutkiem czego i gość 
musi też sam sobie.

- W Y ST A W Y  
ŚW IECĄCE PUSTKAM I.

Nie sądzę, by oszczędność elek
trowni była tego przyczyną, że nie 
zauważono w mieście pięknej wy- 

j stawy dzieł artysty malarza W ój
cika i jego trzynastoletniej có- 

i r e ,--ki, dziewczynki o boskim ta- 
j loncie.

Nie tylko ta wystawa świeci 
pustkami. Jest obok niej druga, 
zorganizowana pod hasłem: „Od
wyzwolenia do Planu Odbudowy 
Gospodarczej". Tam również pa
sto, choć bezpłatnie. A  przecież 
w nrrście sporo jest luminarzy 
kultury, jeśli istnieją aż cztery 

| licea różnego typu. I.K .
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f g y n t r f n n i T t  m  t a m t o

Ul. Monte Cassino
Na krańcach Sępolna biegnie 

półokrągłą linią ulica, która otrzy
mała swą nazwę dla uczczenia zwy
cięskiego oręża polskiego to ostat
niej wojnie: ,g lon ie  Cassino“ .

IV Monte Cassino we Włoszech 
znajdował się ów słynny klasztor 
benedyktyński, założony przez ów. 
Benedykta, zwanego patriarchą 
mnichów zachodnich. K lasztor ten 
miał powstać w roku 530 na miej
scu świątyni Apollina, którą zbu
rzyli uczniowie św. Benedykta. 
Tutaj święty Benedykt spędził o- 
statnie lata życia. Na Monte Cassi
no powstało również jego wspania
łe dzieło pt. ,Jłegula monachorum“ , 
które stało się regułą dla klaszto
rów benedyktyńskich.

Podobno w roku 5Jj2 Totyla, król 
ostrogotów kazał się przyprowa
dzić do klasztoru, aby usłyszeć z 
ust świętego przepowiednie swoich 
zwycięstw i klęsk.

D ziś piękny klasztor św. Bene
dykta leży w gruzach. Zwycięstwo 
pod Monte - Cassino odniosły woj
ska polskie w maju 19ĄĄ roku. Nie
stety w morderczej tej walce wiele 
tysięcy Polaków straciło życie i 
spoczywa snem, wiecznym u pod
nóża góry. O tych bohaterach wspo 
minają słowa tak popularnej w 
kraju piosenki: „Czerwone maki 
na Monte - Casino zamiast rosy, 
polską piły krew...“

Na ulicy Monte - Cassino znajdo
wały się w ubiegłym sezonie ładne 
trawniki. N iestety, przechodnie lek
komyślnie niszczyli je  wydeptując 
dla skrócenia sobie drogi do tram
waju, Mamy nadzieję, że w tym  
roku mieszkańcy ulicy Monte-Cassl 
no otoczą trawniki specjalną opie 
H - ' M. H.

Zabezpieczamy zabyfki polskie
Niemcy rozmyślnie i starannie zacie 

rali wszelkie ślady polskości we Wro 
clawiu. Nie mniej pamiątek takich by 
ło w mieście przed zniszczeniem dość 
sporo. Resztkami, które ocalały po 
zburzeniu miasta, zaopiekował się U- 
rząd Konserwatorski. W porozumieniu 
z wrocławską regionalną Dyrekcją Pla 
nowania Przestrzennego stworzono spe 
ojalny referat zabytków, który prze
prowadza remonty oraz zabezpiecza za 
bytki nie tylko we Wrocławiu, ale na 
całym Dolnym Śląsku.

Z ocalałych we Wrocławiu zabytków 
polskich wymienić należy portal w 
kościele Marii Magdaleny, tympanon w 
kościele Najświętszej Marii Panny, 
oraz wiele zabytków i pamiątek w 
Katedrze i kościele św. Krzyża.

Wspominaliśmy w swoim czasie o 
oddaniu do użytku wiernych kościoła 
św. Doroty, przy którego założeniu 
był obecny Kazimierz Wielki.

Obecnie prowadzone są prace kon
serwatorskie v/ kiiku kościołach wro
cławskich jak św. Elżbiety, Bożego 
Ciała i św. Wincentego. W tym ostat

nim zabezpieczono kaplicę mariacką, 
której groziło zawalenie.

Przewidziane jest podjęcie w naj
bliższym czasie prac nad zabezpiecze
niem murów kościoła św. Marcina. Ko 
ściół ten był dawniej kaplicą polskiej

D la c z e g o  w o  W r o c ła w ia

Róbmy porządki
Niejednokrotnie pisaliśmy na temat 

pieczołowicie utrzymywanych przez 
nas rozmaitych napisów niemieckich. 
Dziś do rejestru tego dodajemy jesz
cze jeden, który naszym zdaniem, po
winien jak najszybciej zniknąć. Ota 
przy ulicy Ofiar Oświęcimskich na 
domu nr. 12 przechodnie mogą czytzć 
na dużej tablicy ciekawą wiadomość, 
naturalnie w języku niemieckim, że 
„tu mieszkał Otto Bismarck w roku 
..atd“ . Założę się, że i n a c u  część 
mieszkańców naszego miasta nie wie 
nic o Bismarcku i zupełnie się nim 
nie Interesuje. Wszyscy zaś ci, którzy 
znają działalność „żelaznego kancle
rza". napewno nie przejmą się faktem, 
że mieszkał on przy ulicy Ofiar Oświę 
einiskich. Dlatego uważam, że przez 
zdjęcie tej tablicy nikt specjalnie nie 
zostanie dotknięty.

Przy sposobności proponuję uporząd 
kowanie Placu Tad. Kościuszki, przez 
usunięcie resztek pomnika niemieckie
go generała, oraz placu Solnego, na 
którym razi cokół pomnika, również 
Jakiegoś „bohatera" niemieckiego. Pew 
nych prac nie. należy wykonywać po
łowicznie.

TUWICZ.

Nadrobić stracony czas

d a rc ie i r s i  ma M i  i k u m

Opłatek w Bibliotece 
Uniwersyteckiej

(—) Staraniem pracowników Biblio 
leki Uniwersyteckiej urządzony został 
ubiegłej soboty w gmachu Biblioteki 
Opłatek". W uroczystości wzięli u- 

dział poza pracownikami Biblioteki z 
<iyr. Knotem na czele, również pro
rektor Kowalski, prof. Olszewski oraz 
•zereg osób ze świata uniwersyteckie 
go. Ponieważ większość pracowników 
rekrutuje się z „pionierów", uroczy
stość zamieniła się w pewnego rodza
ju manifestację na rzecz pierwszych 
pracowników Biblioteki. Powszechne 
uznanie zyskał utrzymany w satyrycz 
aej formie „poemat", opisujący dzie
je pierwszej ekipy bibliotekarskiej 
we Wrocławiu, wygłoszony przez Zo- 
tię Gostomską. Po części oficjalnej od 
była się wesoła zabawa taneczna.

Najstarszy chór kościelny
(y) Najstarszym chórem kościelnym 

we Wrocławiu jest chór przy kościele 
OO Franciszkanów na Karłowicach. 
W jego skład wchodzą ludzie z róż
nych dzielnic Polski. Chór jest placów 
ką pionierską nie tylko w dziedzinie 
krzewienia śpiewu kościelnego, ale i 
w dziedzinie towarzyskiego zżycia się- 
Polaków na tutejszym terenie.

Polskie molaszybowce 
na Jambore pod Paryżem

Nasi harcerze polecą na tegoroczne 
Jamboree pod Paryżem na polskich 
motoszybowcaoh, które wykonują war 
sztaty lotnicze GHK. Buduje się trzy 
prototypy, z których dwa przeznaczo 
ce  są do latania, a trzeci do prób 
Wytrzymałości.

Obiady w PCK droższe
(y) Obiady popularne w kuchni lu

dowej PCK kosztują obecnie złotych 
16. Trwającą prawie miesiąc obniżkę 
flO zł) cofnięto. Cena 10 zł za obiad 
nie wytrzymała kalkulacji.

Koncert S y m fo nic z n y
Po długim stosunkowo okresie przy 

gotowawczym wystąpiła Filharmonia 
Wrocławska z siódmym z kolei kon
certem symfonicznym. Program obej
mował Uwerturę do op. „Oberon" We 
bera, pieśni W. Kałki -  Rowiokiego 
oraz „Patetyczną" Czajkowskiego. Dy 
rygował mgr. Syryłło. Jak z powyższe 
go zestawienia wynika, program in
teresujący i nieszablonowy. Niemniej 
jednak przy omawianiu wykonania 
nasuwa się szereg refleksji dotyczą
cych trudności technicznych interpre 
towanych kompozycji, zwłaszcza Sym 
fonii Czajkowskiego. Pominąwszy już 
braki w obsadzie instrumentów smy
czkowych, które stanowią podstawo
wy trzon zespołu symfonicznego w ogól 
ności, a wymagają specjalnie zwięk
szonej ilości przy Czajkowskim, ca
łość pozbawiona była pogłębienia pre 
eyzji oraz wyrazu przekonywującego 
słuchacza.

Pieśni Kalki -  Rowiokiego, nadzwy 
czaj oryginalne pod względem kolo
rytu instrumentacyjnego, świadczące 
o niezawodnym opanowaniu techniki 
kompozycyjnej Rowiokiego, znalazły 
doskonałą interpretatorkę w osobie 
wybitnie kulturalnej pieśniarki Olgi 
Łady.

STEFAN ZALESKI

Przed kilku dniami zamieściliś
my notatkę z obliczeniem ilości 
gruzu w naszym mieście. Okazuj'e 
się, że ilość ta utworzyłaby kostkę
0 szerokości 1 km długości 26 km
1 wysokości 1 metra. Gdyby 
chciano gruz ten usunąć sposoba
mi, stosowanymi choćby przed 20 
laty, to upłynęłoby sporo czasu, 
zanim byśmy się z tym uporali. 
Na szczęście technika budowlana 
rozporządza dziś odpowiednimi 
maszynami, które pracę taką po
trafią wykonać w czasie bardzo 
krótkim. Chodzi o to, aby nadro
bić stracony czas podczas okupacji 
i  zaznajomić się z ostatnimi o- 
siągnięciami w tej dziedzinie.

Ministerstwo Odbudowy za po
średnictwem U N RRA zaopatrzyło 
już częściowo kraj w  najnowocześ
niejsze maszyny budowlane i  roz
prowadza je  w teren. Posiadanie 
maszyn nie rozwiązuje jeszcze za
gadnienia, należy wyszkolić ludzi, 
którzyby potrafili się z tym sprzę
tem obchodzić. W  tym celu zorga

nizowano we W rocławiu specjalny 
kurs informacyjny dla inżynierów 
i  techników z całego kraju.

Uroczyste otwarcie kursu odbyło 
się w  poniedziałek, dnia 27 b. m, 
Słowo powitalne wygłosił wicewo
jewoda Barcbacz, następnie orga
nizator kursu, komisarz dla spraw 
sprzętu budowlanego, dyrektor eks 
pozytury wrocławskiej inż. Pikli- 
kiewicz zaznajomił słuchaczy z 
programem prac, oraz ze znacze
niem kursu, który w  trzyletnim 
planie odbudowy odegra poważną 
rolę.

W  rzeczowym referacie inż. J a 
błonowski przedstawił zebranym 
organizację planowej gospodarki 
sprzętem budowlanym w  dobie o- 
becnej. Żywe zainteresowanie wy
wołał wygłoszony w języku angiel
skim, a przełożony przez tłumacza, 
wykład mr. Bergeroua, przedsta
wiciela UNRR-y, o sprzęcie zme
chanizowanym, stosowanym w  bu
downictwie amerykańskim.

Na licznych przeźroczach słucha

Jg sa li sąefoKtiI

O kiosku, rowerze i zamroczeniu

R oztargn ien i pasażerow ie
(y) Ubiegłego miesiąca w tramwa

jach i autobusach miejskich pasażero
wie zostawili 70 rozmaitych przedmio 
tów. W najbliższym czasie Dyrekcja 
Tramwajów poda do publicznej wia
domości dokładny ich spis. W przysz
łości spisy takie mają się ukazywał 
oo tydzień.

Pan G. wstąpił jak zwykle po pa
pierosy do kiosku, rower postawił 
przed budką, a sam zabawił się miłą 
rozmową z jeszcze milszą panienką.

Dziewczę, które miało realne podej
ście do życia, widząc że pobyt pana 
G. w  kiosku przedłuża się, powiada 
do niego zupełnie rzeczowo: „Wpro
wadź pan rower do środka, bo jeszcze 
kto weźmie". Pan G. spojrzał przez 
szybę na ulicę, ale rower stał, jak go 
postawił. Więc uspokojony pożartował 
jeszcze chwilę ze swoją sympatią i 
wyszedł...

Ale tym razem roweru już nie by
ło.

Pan G. rzucił się przed siebie, jak 
zraniony zwierz i widzi, że jakieś 50 
kroków dalej, dwóch jegomościów stoi 

: sobie z jego rowerem i śmieją się głu- 
powato.

Doskoezyi do nich zirytowany jego
mość, trzepnął tego, co rower prowa
dził i na milicjanta kiwnął.

W wyniku tego zajścia dwaj pano
wie X  i Y znaleźli się przed Sądem 
Grodzkim we Wrocławiu, oskarżeni 
przez Komendę III Komisariatu M.O., 
że zabrali rower w celu przywłaszczę 
nia na szkodę ob. G. Oskarżeni przy
znali się do winy.

Tyiko, że ta wina podłoże miała 
osobliwe. Bo p. X  i p. Y  wyszli so
bie z lokalu na ul. Krupniczej w pew
nym błogostanie, w którym cały 
świat zdawał się dc nich należeć.

Skoro cały świat, to cóż dopiero sa
motny, bezpański rower, stojący przed 
kioskiem. .

Więc p. Y mówi do p. X : „Weź so
bie ten rower".

Pan X  jak w hipnozie posłuchał od 
razu, rower wziął i prowadził.

„Co pan sobie myślał?" — pyta sę
dzia.

„Co ja mogłem myśleć?" — pyta się 
sam siebie oskarżony 1 zupełnie nie 
wie, co myślał.

Zrozumiałe, że taki nastrój, Jakiemu 
ule*1 P. X  — d* myślenia, pizynaj-

„A  pan namawiał do zabrania ro 
| weru?‘“  — zwraca się sędzia do p. Y. j 
| „Tak — przyznaje pan Y  — o ile to j 
można nazwać namawianiem".

Sędzia namyślił się chwilę i wobec 
tego, ie  oskarżeni zatrudnieni są w 
D. O. W., ogłosił co następuje: Sąd
Grodzki we Wrocławiu postanawia 
przekazać sprawę do rozpatrzenia pro 
kuraturze wojskowej, jako władzy 
kompetentnej.

a. k.)

cze mieli możność zapoznania się 
z  rozmaitymi „seraperam i" czyli 
zgarniaczami, ze spychaczami czo
łowymi i  bocznymi (buldożery 
i angledozery) z koparkami i  in
nym sprzętem.

K urs trwać będzie przez cztery 
dni, przy czym przewidziane są 
pokazy pracy maszyn w terenie.

Zaznaczyć należy, że obecny kurg 
jest pierwszą próbą, od której po
wodzenia zależeć będzie organiza
cja  podobnych kursów na terenie 
innych województw. Kursy te ma 
ją  na celu pokaz pracy maszyn, 
zapoznanie z ich obsługą, konser
wację, a co najważniejsze pokas 
prawidłowego używania smarów. 
Od tego ostatniego warunku zależy 
„żywot maszyny^*, oraz sprawne jej 
funkcjonowanie. Równocześnie 
kurs ma za zadanie popularyzowa
nie robót zmechanizowanych w  bu
downictwie.

Nie należy "Zapominać, że spusto 
szenia w inwentarzu budowlanym 
w  Polsce są olbrzymie, a przemysł 
maszynowy zarówno w Polsce jak  
i w Europie dopiero dźwiga się 
z ruin. Dlatego też gospodarka 
sprzętem budowlanym, który jest 
już w  naszym posiadaniu, musi 
być planowa, obliczona na całko
wite wyzyskanie sprzętu tecimicz- 
uego.

Kurs stanowi przygotowanie in
żynierów i  techników do tych 
poważnych i  odpowiedzialnych 
prac, które ich oczekują w związku 
z rozpoczęciem realizacji trzyletnie 
go planu odbudowy. T.T.

c z ^ r / i i c i c
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Wywiad z „uczciwym znalazcą"
Rzecz działa się w  Am eryce.
Stała się rzecz niebywała. 

Ktoś znalazł na ulicy portfel 
wypchany dolarami. Znalazca 
odniósł czymprędzej znalezio
na „m iękkie" na najbliższy po 
sterunek policji, gdzie spisana 
uroczyście protokół, pogratulo 
wano uczciwości i obsypano 
pochwałami.

Wieść o  uczciwym znalazcy 
rozbiegła się błyskawicą po 
mieście, budząc wszędzie zro
zumiale poruszenie. Komento 
wano ją bardzo pochlebnie i 
„uczciw y znalazca" stal się bo 
haierem dnia.

Bohatera dnia trzeba jakoś 
uczcić. Oczywiście na lamach 
prasy. W ielki dziennik w ysy
ła swego przedstawiciela ora* 
fotoreportera.

„Uczciwy znalazca" zostaje 
zdjęty z profilu i „en face". 
Następnie opowiada koleje 
swego życia. Reportaż będzie 
miał jakieś 300 wierszy dru
ku. Zapowiada się niezwykle 
ciekawie. Jednakże dzienni
karz na zakończenie pozwolił 

sobie jeszcze na jedno pytanie.
—  No, dobrze, ale właściwie 

dlaczego odniósł pan ten port
fel na policję? Co pana na
tchnęło tą niezwykłą myślą?

„Uczciwy znalazca" przy
mruży! oko.

—  Za frajera pan mnie u- 
waża... Ja się znam na wa
lucie. To były same fałszywe 
dolary. Czy pan wie co grozi 
*a puszczenie w obieg fałszy
wych banknotów? Wolałem 
nie ryzykować. Z. G.

•Mówitnif. a naszym tnietcCe,

4 GODZI NY
W  dniu wczorajszym Unotypy w 

naszej drukam i zamarły na go
dzin cztery.

Zanim rozgrzał się ołów w ma
szynkach —  minęło znowu minut 
wiele.

W  naszej drukarni mamy S lino- j 
typy. Brak prądu —  odebrał nam ! 
12 godzin pracy.

H istoria ta powtarza się od wie- j 
lu, wielu tygodni.

Szarpie nasze nerwy. W szelkie 
próby naprawy, nie prowadzą do 
żadnych wyników.

I  pytamy się —  dlaczego ci i ci 
literaci, dziennikarze, artyści stro  
nią od Wrocławia.

Bo nienawidzą ciemności.
B o nie lubią indolencji.
B o uwierzyli w obietnicę K arty  

A tlantyckiej — wolność od lęku.
Tymczasem mieszkając we W ro  

clawiu nie mają żadnej gwarancji, 
że każdej chwili obejmą ich 
ciemności.

Próbowałem w czoiaj połączyć 
sę telefonicznie z dyrektorem elek
trowni Bruskim  - Kasyno, oraz 
dyrektorem inżynierem Orlińskim, 
aby noMać im nasze

s. O. s.
Centrala uporczywie łączyła nas 

z Pogotoicriem, które bezradnie 
wzruszało ramionami.

Jutro siadam przy biurku. Zapa- 
i lam piętnaście świec. P iszę piętna
ście listów do piętnastu dzienni
ków w miastach wojewódzkich w 
Polsce.

Z  żałosną skargą na elektroumię 
wrocławską,

która doprowadza nas wszyst
kich, pracujących w drukam i 
przy ul. Kościuszki Ą9 do czarnej 
rozpaczy. ,

Recepisy tychlistów są w każdej 
\ chwili do obejrzenia w naszej rc- 
i daltcji.
' Z B IG N IE W  GRO TO W SK I
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t warowni, założonej przez Kazimierza 
Odnowiciela.

Niezależnie od tego rozpatrywane są 
plany założenia we Wrocławiu Muze- 

lum, w którym znalazłyby się również 
niektóre ocalałe pamiątki polskie. (—)
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Polski w  siatkówce dały następują
ce wyniki:

1 -sza grapa.
Y M C A (Gdańsk! — Olsza (Kra

ków), 2:1, Olsza (Kraków)— Victoria 
(Częstochowa) 2:0 Y M C A  (Gdańsk)
— V iciori9 (Grochów) 2:0.

2 -ga grupa:
A Z S  (Łódź) —  Zjednoczenie (B yć 

goszcz) 2:0, AZS śódź —  HCP (Po
nad) 2:0, Zjednoczenie (Bydgoszcz) —  
HCP (Poznań) 2:0.

S-cia grapa:
Lublinuinka (Lublin) — Lenko 

(Bielsko) 2:0, A Z S  (W rocław) —  Skra 
(Warszawa) 2:1, Lenko (Bielsko) —  
AZS (W rocław) 2:1, A ZS (Wrocław)
— Lublinianka (Lublin) 2:1. LuDli- 
nianka (Lublin) —  Skra (Warszawa) 
2:0, Lenko (Bieliko)i —- Skra (War
szawa) 2 :*.

4-ta grapa;
AZS (Warszawa) —  YM C A (Łódź) 

2:0, RK S (Radom) —  K KS (Olsztyn) 
2:0, Y M C A  (Łódź) —  Radomskie Ko 
lo Sportowe 2:0, A ZS (Warszawa) — 
K KS (Olsztyn; 2.0, A ZS (Warszawa)— 
RKS (Radem) 2:0, YM C A (Łódź) — 
KKS (Olsztyn) 3:0.

Tabela rozgrywek grupowych!
1 -sza grupa:

j 1) YM C A —  Gdańsk S gry S zw yc
2) Olsza — Kraków 3 „  2 „
3) Victoria —  Częst 3 „ 1 „
4) Victoria —  Groch. 3 „  3 „

2 -ga grupa
[ 1) A Z S  —  Łódź 1 „  2 w
2) Zjednoczenie Byd. 2 „ 1 „
3) KCP — Poznań 2 „ 0 „

3-cia grupa
1) Lublinianka -  Lub. 3 „ 3 *
2) AZS —  W rocław  3 „  2 *
3) Lenko —  Bielsko 3 „  2 „
4) Skra — Warszawa i  „  0 „

4-ta grupa
1) AZS —  Warszawa 3 „  3 „
2) YM C A — Łódź S „  2 „
3) RKS —  Radom 3 „  1 „
4) RKS —  Olsztyn 3 „ 0 „

D o,finału  zakwalifikowały się na
stępujące drużyny: YM CA— Gdań3k, j 
A ZS —  Łódź, Lublinianka — Lub- , 
lin i A ZS — Warszawa.

W spotkaniach finałowych AZS j 
(Warszawa) pokonał YM C A (Gdańsk) j 

2:0 a A Z S  (Łódź) wygrał 2:0 x Lu- j 
błipianką (Lublin).

Mistrzem Polski w  siatkówce zo~ | 
stał AZS (Warszawa), 2 AZS (Łódź),

3 YM C A (Gdańsk), 4 Lublinianka
(Lublin).

W rozgrywkach o dalsze miejsca
padły następujące w yn ik i
V ictorii (Częstochowa) —  RK S (Ra

dom) 2:1, Lenka (Bielika) —  HCP
(Foznań) 3:0, YM CA (Ł6 d $  —  KKS 
(Olsztyn) 2:0, Zjednoczenie, Byd
goszcz) —  A ZS (W rociaw) 3 4.

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrj
Miejski

-Łyżwiarstwo w Norwegii
łyżwiarskie w jeżdzie szybkiej, któ
re przyniosły następujące w ynik i:

500 metrów: Georg Kręg —  44,7
sek; 1.500 mtr.: Charles*. Matissen 
— 2:23 9 min.; 3.000 mtr.: Charless
Matissen — 5:04,8 min.; 5.000 mtr. 
R olf Matissen —  8:43,7 min.

Po biegach odbyły się pokazy jaz
dy figurowej. Na wyróżnieni* za
sługuje zwyciężczyni w  Jeżdzle 
figurow ej pań Andersen, która uzy
skała 47.6 pkt.

We wtorek 28 b.m. o godz. 18.80 w; 
•tawie operę „Straszny D w ór'.

Polski Cłe-wony Krzyż Oddzii-ł W r 
cła w — Miasto zakupił operę „Skra® 
ny Dwór" Moniusaki, które odbę-dzii 
się w piątek 81 b«n. o godz. 14-tej, l  
Teatrze Miejskim.

Bilety są do nabycia w Retorach 
Propagandy Oddziału PCK przy uł. M 
koiaja 78/79 JII p „ pokój Nr. W. Uh 
członków PCK Biiżka!

P o p u la r a j  
Dziś teatr nieczynny.

K i n a
„SLĄSK" — ,J5ikuzH»# p'©*Kik?“ 

.W ARSZAW A" — B i-n eć sn.ezna*' 
„POLONIA" — „N in-hw ytny Sm d '  
„PIONIER" — „W okowach lodu". 
„TĘCZA" — „O szóste) wierz oram 

w ;i «*.
„FAMA" — „Nr. 211“ . — K iro czyn

ne w p!ą%i, sobety 1 niedziele. Po
czątki seansów 16 — 18, w niedzie
le 14, 17, 18.
Początek seansów we wszystkich I* 

scstałych kinach o g. 16, 17, 19. W ui! 
dziele i święta o godz. 18, 15, 17, 1P

Radio
Yftordi. *8  etyrmla 1947 r.

650 Svgn*ł Wrocławie. Zapowiedł 
stacji. Fieśń re-lig. flok). 6.57 Prograa 
ogólnopolski. 11.57 Program ogófeopte 
ek!. 14.00 Recital śpiewaczy Zbigniew! 
ShKŚere. (lok). 14.20 Kącik PPS (lok* 
14.30 Wiadomości i komunikaty w r »  
tews-kie (lok.). 16.00 Pre-sr*ra ogóhi*- 
polski. 2830 Loka ki y program a* jo- 
tro (lok.). 28.35 Koncert Życzeń (IcfcJ 
2856 Streszczenie ostatnich wiadome- 
ici dzieauuke wieczornego, sygnał cza- 
•u, hyma. i koniec audycji. & W^wyJ

2  k>j>ź\lidi ka>.yjiiv.a.Łcur>ą .....sairei—r—t  ............ ..
Bratnie Pomoc Studentów Państwa- 

•wsj Wyższej Szkoły Rntuk PlęknyoS 
we Wrocławiu urządza w <feuu 8  lute
go br. o godz. ‘ 21, w udekorowany-** 
repireŁsntacyjziycń salach Zarządu Mia( 
akiego, róg ulicy Świdnickiej 1 Podwa
la Świdnickiego, pierwszy bal Państwa 
w ej Wyższej Szkoły S r a *  Pięknych. 
Obowiązują kowtlumy łub Mz-oj* 
czoe-ówa. Se i ł  specjalnie ogrzana.

Odra -  Burza § : T
(ZET;. W dniu -wtsc-Mjasysn w Auli 

Liceum Pedagogicznego odbyło e t  re
wanżowe epotkesie bokaeraki* między 
•rutynami Odry i Burzy Meca sas
ko r. oz yt sta rwycięsówon kolejarzy w 
•toiunku 9 : 7.Spotkania zeczęło się 
ad spóźnieni* aęiadów 9  cełą prawie 
godziną. G-iwHSr 1 tyra razesn powie
dzieć mcżsM jpattaowei. Zs przeciwni
ka m it! oc solod«ge- ale ambiteogo 
SzKsepaofcoweklego, którego wyreżnie 
•erczódnsł Międiy poass-egoicyrai 
walkami były dość ati-h# -odstępy, tak 
to «po-tk*ei* ss-esciągsęłe eią n*df?e- 
teleweni* dfeigo.

Wś -ód bókŚMg-óiw Ruiny aa pierwsey 
pbn  wybijają lig Sroczyóoki, Wróbel, 
Gawlik Sro-aytwit; przegrał .swoją 
walkę nie datago wsoy był słabszy. 
Miał on aad swoim przerówaJadem wy 
rażnę praa-y-Łgą 1 jedas dość aieoczsrki 
wanta i* inkasowany cios zsrar&czył 
Burzowce da tego stopni*, ie  nie miał 
Bewst siły podnieść się z mat.

Wróbel Jest wisćidta Łsles>t«a 1 pc- 
Wkiien nad sebą trochę popracować 
a z pewnością dojdzie do pc-wetnych 
wyników, Wandybt •ądzaewazi, przy 
ant jacy swycięętwo Kuinde krzywdzi 
go wysafeii*. Z Burzy teś dobrze za
powiada się śśaeasik. Nl« p-cetade on 
Jednak eikae^c- eiosu, WaScę ze Sr.cze- 
pańakizn mógł rozstrzygnąć ca swoją 
korzyść jaeucse w drusisa •tarciu.

Z Odry na wyróżnienie zasługują 
Rtrożewsai, K-zżzne i K^sow-czyk.

Stroiewaeti sprawił ZTrożesmŁkołr. O- 
itry wltdką aiaepcińecirą posy : jąc 
Już w piurwezym łtsiciu ca l-eek! Sro 
tarńe-Hego. Kużmą posr.iłiiEay już na 
Pierwszyj* Krosu B c«*5cw*iin DOZB, 
gdzie wytg"rw*Ją* wtiyet&l-s awoje wel 
k zrslazł się c*  liści* źtoąikrtów. Nie 
gcwi-ecise oo  tyłSco sepom;cać, ie gai 
4ą trzeb* trzyrriać c*i*g-o spot
kania. Kur-ywczyir* Łtś acazny o i« od 
gził, lecz apoczizr*«-.iiKn - &.« od nie- 
pe eaegoł wiąjsj. »  óctero-

nałe zwarcie a niopotewtuaiia ja-eweds
walkę z dyskaz»u.

Wynikł tecfenkwnei
W wid.ee muszę) wygryws przes k. 

o. w pierwszym starek; Stróże w* ki 
(Odra). Przeciwnik jego Sreczy&sL! do 
znał porażki dość aiespo-dsiewaziie, 
gdyż był od kolejarza łipsęy.

W wEdse koguciej Sotr-enberg (O- 
Ara) wygrywa ca punkty * Łosińskim. 
Narcym zdaniem walka była wyrów
nana i wynik aiaroa^rzygaiety byłby 
biiiśzy prawdy.

TT wsóae piórkowej Ku/zna fO-lra) 
wygryws na pusdrty i  "Wróbżem. Ku- 
fena wygrywa z Burzowcem aisitnal- 
cie.

W warte* l^dtiej Driecaik (Burz*) 
wygrywa przez dy3kwsiif-kscją Ku- 
rowczyka. K-jrowrryk został sdyskwa- 
hłikwwany m ci-oe w tył głowy Co*

10 : 6 w  boksie

sen j* te i*  b7ł  4»:«e«n przypadku.
W w-, i*  póii- eanlej Gawlik (Ba

n i !  wygrywa a powodu nletłowagi 
Szcz£pani-ow»i4er& W apo-ikanau to- 
w&rzyskas SacctAaokowaki ptxici»)*
*!ę w 5n*paa atarcói.

W weća* średniej Doaaańaki (Oóra) 
wymywa ?. a —•iwereca a powodu bra
ku pczeciwn-fea,

W wzdz* p itc_ ęc * i  ej BasazA: (Bo
n a ; K-ygt >—a> przez k o. w Srz*ci«5 
r-asdaie ze Sz-cj.ijoeńskim Banasik wsi 
czyi t-1-.-:* chćętyłaołia i post^iił nie- 
•portowc, kAnojąc cioay na aacrąee 
pada ja-cogo k-oiessrza Na drugi raz po 
wkrias się tanchą opanować 1 w ten. 
aętoeofc 5r'na>wać.

W slężedej z y p y w *  wałkc-
wereeo Lebsynski (Odka) a pow-wsu 
braku ps-.orwu.9sa,eroii pif

zam ienia

(KO) W Dublinie odbył r.ę aaac* 
bokserski między r^ rezea tecism i 
Irlandii i Włoch. Spotkani* zakoń
czyło się wryctęetw^ia irłandsayków 
w  stosijtóM 10 :A

Nocne dyżnrg aptek
Pod „Bocianem" Łokietka 11, 
Pod „Murzynem" Piec Solny A 
Boniiratrów Tratigutt* 87.
Pod „P .!^ "  Ol3=6«iW9łS*g« 1S,

ra k ie ty  na

Terminarz 
fn ^ r y w p k  piłkarskich
v  wefscfe do Lig?

Dtosr.y i O ska ardsii zoatać w In
diach eons-jartei^ Jeeeczs trzy miegią- 
«e, Jedra-r supetai* niwęsodziewac.!* 
zjswtii nią oni w ubiegły jżęteJt w 
Pt-*dz*

D -ooł y tSuinacsy swój jayhk! f»«- 
wrót cł)4C<* bracia udziału w /nlatrzo- 
scwłch łw/s-ts *r feokeju. W tec spo
sób m i w !  >js swoją pierwotną de
cyzją, ś* *  &'«E«ę-TE sezonie nie wyj 
d t o  om łodowisśo, i j ?-Ir« k rakieta 
•>MaJs aamisctcca na kij ackajowr.

OfllCiA #reaBi«i» l*kk«ał!»- CIlDflpy
i liiiiiii tyezno mistrzostwa lUIws f

ZET. Polwti ZwU*ek Lekkcatle 
iTcsar otrsYmsł ógtł.tnio »d Komi- 
teta Europejskiego Międtynarodo- 

! we! Fe'!*rscji Z-wiąsków Lekkost- 
Uitycsnjck p "2tc  s aa pytaniem,

esy Polsk* poiiti-zyrauje aa4al swą 
gotowość na łorganisowanie kkk-> 
ątletyciE j eh iai*tr*óbtw  S u rop y  
•w roku 1550.

Węgry—Possxa
u; szermierce

S B T . J a k  w iadom o. 3 lutego w 
| Poznania e-dbędsie eię spotk&si-*
! óoi ijr-sk io tniędey represoctacjassi 
! Czechosłowacji {  Polski. Na trot# 
| (en * dziennika naszego wyjeidtst 
I specja lij wysłar-oik. Spraw os/la

nie s trefe ł*  w od ów  Łamiefecijny 
ju ż  w casaym  poftiędaiiłkow ya a s  
merze. *

5 lutego w Łodzi odbędzie *i« 
lsecs p ięściarsk i repreren
taeją Csecacsłowacji t •eapołę-a 
Polski P ołudn iow ej.

D nia C- lutego zaaileieiiny w s* 
szrus d$;a,le iportow /iE  zprewer.t* 
nie naszego ępacjainego w yslanni 
ka Jask -k lego Jei-sege s  iege  spot
kania.

Amerykanie jeidici rikszami
fc Japonki się boją—

Z E T . P o d a je ^  teriB isars row 
fi/zs-k « wejście do Ligi PZPN.

3 laty  i fturis. —  Z iis m ę , Polo-
a i» —  m s .

9 H ty : B traa —  I k S ,  iidra —  
ło lo a la .

16 laty P o k a k . —  Pafa-
y a g  — Odr«.
JM laty; IKS — Pafawe^, Odra 

— 8  ars*
S kwietaia: Paźtwai(*— Poi^ai* 

jSF 8  —  Odra.
D la  preypwiiik-ala > .d a  ;emy 

goń co  wy ł  i : ,  ta k iu  t* e i  ror.iry- 
*ek:

1) Pa^awag 4 8 13:5
t )  S n ft*  4 5 11:4
B) IK S  4 5 3:6
» )  0 4 r «  4 ł  1 :13

Nowy przeciwnik
C - e - r t # « e « s f

P rey iw rd k iom  Cordana w w alce 
• tytuł ir ie trz*  Kur&py w w a-i»»; 
średniej będzie Belg Leon Fon- j 
qtw.t. t t a j  £-.a&»*-**y «ą. reiatrtazalj 
«w oick k ra jów  i apo^kają e lf  *  
P aryża  2 htrsga.

J a k  wiadom o Cer da* ssiał w a l-j 
n j (  % Anglikiem  H a rk itw m , iccs 
walka ta została o d w o k a il b* •ku. 
tek k>xittizj! H arkinsa. Term in •*- 
go spotkania aoatal ya*>»Ł zig»y 
u  4 ty fo ca i.

(W2; J I 1 ety-OEci* a? *ł tią «<Sbyd
*  Zsfeoi-eyiera m-^ci łie rn siercay  m ię- 
<tey r*?: eMSitscjeiać W i  Rolaki. 
Sfi-ytkar.ie to  »oac*4o oiiwciieo* prae* 
W -jr ły  <et->r!y nie otriym ti! aa exsa 
wta w y ją a ócw y b h . CA«*cn:» trudccścl 
ie soateły oukoosee i meca odbędzie 
•tę w .uiic ł-y c  Vzt«e® w 'Wsraza wie 

Kapttac 3yuetow-y Wc-tekiego Ewlą»- 
śnu S.r r"~ii^r ue=-o wy-usacsyl już »•- 
stępującą rę**-er-i«e,t*<ąje: 

b-;c
bob W FtAŻ i WtjteiŁ.

Sapedai
L a ?  ; Rae*4. 1 1 Tteaite, Fv e*; rt*.

•obifc.
Fiorsć yrń.
8 ta;t>i-eJ*ww lte-**wal«e. Rur— « 5 

Wbaa.
W ) w < «  ęsotetwym jęte

$rxe^f>.-<*«dz*cU OC.ebsiowyofc «Utc'o* 
c jl  ra s» ii .- £«w >tttfc9a, F tetusę, geisó- 

i e «*«»'<*)■,. .

Uwaga piRf-poiiglścl
K .O . 2T;Ki4 'Gw iazda organiaa- 

Jł w daiśbh  #5 81 siyćzń iś d ó  S 
le i ego ndetrioetw ę wewnętrzna - 
klabow o, Z głosien i*  d» ) « ^ r / T * ł  

aM-iwoarial,

cł* *tłCvjA aro* — aafięscaB ! rutey 
Ruch w ąamym mi*óei» cfeAy. Ns w* 
Kcach aoaówłwe toa: iwrzy aansryfcaże
ł 5-Ich.

Toki*, jrfcoUc* łsigiPttH — te mteaśe 
ogKistoęzałę. Licrj- obeesie aalwżwię 4 
1 yół mili-pea miotzautńców. Pfr.rcc.ś* 
pci&wa órewŁiacycfa doraAów jepoó* 
•kich apiocęi* aęatRrteh iiaiotów Lz eć 
cle* aaurowsisę leżą w grwseb. po kiś 
rysh błąózę hidzi« w poaeuiriwsahi )* 
klegoś ęeelałogo r.nzęiw esy p r j» to ta  
iu, któryby eweot-.ieiii# n c e i  ^>i»- 
r ,lęijć.

Głównie cńiea Tc kię — tę Gte;l-«4. 
‘ Tu aaj więcej wióać -u cerT iaó.kw i 
j iołtiier-y, kióray w atan îs.iors* pr-weśe 
i tych jua po woje U łwaciw I raWaunw 
j cji czują alą ćpakcii&ie Col tu piso~ 
1 wafaiie Jetełżą aro,‘ ż«ca4 łoaotftc-ji aa- 
; prs^oo:-ZŁi w iudłt — rifcsz&iai. Ma*- 
i Cz J*p< akt i i i ,  wiedoreaai aię wf~ 
te;c<iią aa ulicę. Te, która powr.cmją 
pótso s pracy, gdy tyJC-e sóaltśut *  
ałysią język pat ów To4ia i JUc-ocLl, aw 
-aiekają K /ók o . tXo«c jacacae ęoaią 
ieh kriŁcchy i i i w * y i * i  Aznritykł-* 
BÓW.

Mi wo te ea wywtawi* kahdego Ate*
pu f  mteicię widać napte: „wbaiss^ 
wc-jih* aojurzciciei" H i *  dzeje  aię tali 
jedr.ea spowodu ijtTypstii t e  swycięfc- 

- -ców. Bycajcnr/iej-. T y ito , »eęyfecs;~ty, 
| t e i p  e e f t e ś  J » i '  i  r W y ć !  ę ż  t n i  N  ' W e ó c y ,  j * t 4  
bcąję wygreć paScńj. d y l '

t ■■'IŁOWO FOLSKTS Na N  M  !

(W Z) Na torze łyżwiarskim w  Os
ia zostały rozegrane w ielkie zawody

Narciarstwo w Finlandii
(W Z) W m iejscow ości Invisosc! 

w  Finlandii odbyły aię w  ubiegły 
czwartek pierwsze w  sezonie za 
wody narciarskie jrtóre zgromadziły

czołow ych narciarzy krajów  północ
r.ych.

Na uwagę jasługują d osk o iiU  wy 
niki w  biegu na SC km. 1 w  konkur
aie skoków otwartych. i

W btegu na 36 km. zwyciężył Fin 
Sulo Hietal* w  doskonałym czasi® 
2:00,22 godz. N» drugim miejscu u - 
piasował się Szwed Jalkensoa z oz* 
sem ?,:C1.48 godz. , .

W konkursie skoków zwycięzcą so 
etał Norweg Oke Habbe, który uzy
skał *kr.kt 56, S4„ #7Jl »k r. g aotą 
3364 P kt

Irlandia -  Włochy

(W Z) Jsd ea  z  n t ji .tp x s?e fe  t«v i»tetów  
europejskich Jęrotłew Ih-obay wraę 
zt sweim rsdakićm Caaką brali oe-U- 
issio lidzriił w  mistrzostwach t-so iło 
wych Indii, gdrie Łosiali obydwaj dość 
nie^>odz:ew«ai* wyeilmijicwaoJ w 
ćwlerćSnąłsch prze* Hteduaów.

ffitejai i tefestesisą
( i w o  m i r i f

Jadący e e o v > e is o t e «  s »erod co .-T »i A-
o-ęi do Jokohamy, potyk a  po (ScrwUa 
dziwne, pcdobaie teochę dc poitólch, ; 
i le  wiryedil* pochyle*!* fc*i doiowi »e  
■ny, Jspoń#*v* siewne wzgórze i d r t c  
•we, as tysa teł ws-tua, aątiaae 4«ow i 
JepoóasyiE Ó W — 
tych tw e c z s e k  ptokd

P iz o d  cha-tesa! h K h te  *  w r e h u * » ~  
cych, wy*M*d3»i«łrcfo 9 w » * ^ o fc , tępym 
w z r o k i w s  ę p o « i^ d e d ą  ite p r z e i ł t u ją c s
i  «EiuneŚD *ut« tnnsryksńakia Kobie
ty rap on*laty afcyfc* ć t w s o  w s z y s tk ie  
o pięknych, ber-^ziyafa k im c a s c h .  Jt- 
pońucy imperislifat Uesyti, śs * - 
eiczęd- otei*. nseti-T-iełów -c -«ra !«  wop 
eę  i k c h t e  OCE kaaah iwłaiart k lm c a  
włożyć oiswyrsteęga featos-ę f o t e l e
Ne -s#ól Si* nssyte.

JodcM ut jedną ** tewią*, »ote!« 
apokkai Jąpsr.ką »  SEiaaenia Aś# dał*- 
ke rm te barwzkoś® Xo*>! <Ae asj-csę- 
*«a j aa jK-.jsoii ókwlęte p-zywi-Mane 
dziecke. Bray-*y*** eoe 4o WłJ posy- 
cji, porzssę ^ówką pnt7 każdy® nr 1 
ehu »« tk i, «i»  a t  pćeoMi. jtek łpokoj 
e* 1 «zM-«tb.' KiSteey dsćws j»?oń - 
efci-h jpodróauje’' w lee «pc*/*’ pe 
kwiecie, be ac-Uce; skW * aie n a  *»«ć 
ooteL sist-e-sini oś w dwnu ..

Mijejęs JtecobaTOę, widzi *• azue 
ryX»ńnkie bc*abowce nie sezcsędzaly , 
■wr.aie tege wielkiego przemyte-owego - F j 

3śte»»- R »a ^ «*ą  » 9*A*m~ '



50 lat temu OGŁOSZENIU

Poezia czarnego ludu

iy  zapobiec, aby palącą potrzebę wy
powiedzenia się murzyńskiej duszy w 
formie poezji spotkał los podobny.

Rośni ca pomiędzy poezją murzyń
ską, a poezją łudzi białych nie powin 
na opierać się na formie. Jest ona 
podmiotowa. Nie można jej porówny- ] 
wać <o różnicy między rumbą a wal- 1 
e«m, to jest różnica pomiędzy głosem 

i wyzyskiwanego i wyzyskiwacza.
Pocnia murzyńska powinna znaleźć 

swój wyraz w ogromnym, żywioło
wym proteście. Najbardziej bolesnym 
i krzywdzącym dla murzyna jest prze 
sąd o „wyższości" białej rasy. Temu 
„zoologicznemu materializmowi" po
winien on przeciwstawić wysoką kul- 

j turę ducha.
i Rewolucyjna poezja Guiliena różni 
’ cię cd poezji murzyńskiej w USA. 
Jest to poezja radosna, pełna nadziei, j 
Walozy raczej śmiechem, niż sarkaz- j 
eaem.

— „Poezja nasza — to jeden wiel- . 
ki świat serdeczny, życzliwy, szcze
ry. Siła jego pomoże nam zniszczyć j 
ta wszystko, co odbisra nam radość ‘ 
życia".

Siewa te trafnie obrazują postawę 
murzynów antylijskich, którzy starają 

j się przełamać ponurą izolację rasową 
i dążą do otwartej solidarności z bla 
łyrni łudżmł pracy.

i Oto jeden z wierszy Nicolas Guil- 
lsn‘a:
Żołnierzu,
di&osego myślisz, te cię nienawidzę? 
przecież ty i ja — to jedno.
Obaj idziemy z nizin,

! obaj jesteśmy biedni.
' Dlaczego myślisz, że cię nienawidzę? 
Spotkamy się na tej samej ulicy 
ramię przy ramieniu, 
świadomi cela swej drogi™
Dlaczego przypuszczasz, że cię niena
widzę?

żołnierzu? A. GODLEWSKA

Obwodowy Urząd Likwidacyjny na m. W rocław w wyko* 
naniu Rozp. Prez. Rady Ministrów z dnia 11 lipca IM S r. wzy« 
wa Obywateli m. Wrocławia do praodpłat na ruchomości do
mowe poniemieckie.

Do dnia 15 lutego br. każdy x obywateli winien wpłacić 
połową przypuszczalnej należności a nie mniej nii:

po &00 ał. od każdej jednej izby przy X  5 (zatrudnieal 
w urzędach, instytucjach i zakładach państwo
wych i samorządowych, organizacjach p o lity  

... cznych, młodzieżowych itp),
pa 1000 zł. od każdej jednej izby przy X  10 (aatnadnierf 

w prywatnych zakładach pracy),
po 3000 zł. od każdej jednej izby przy X  30 {wolne *awo-

dy).
Kts nie uiści należnych wpłat zrzeka się prawa pierw

szeństwa do nabycia użytkowanych ruchomości i nie będiić  
m ógł korzystać z przewidzianych ulg.

Wpłaty p rzy jm u je  kasa Obwodowego Urrędu Likwidacyj
nego na ai. Wrocław w godzinach 9 —  13 uk Kościuszki 14, 
I piętro. K144

PAŃSTWOWE Nieruchomości Ziem
skie Zarząd Okręgowy Par* Samo
chodowy unieważnia kartę ewids*cyj 
aą na samochód osobowy Ford Eifel 
B-77122 nr. silnika 113.894 nr. pod we 
zia 113.694. .  977
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę R. 
K. U., mettjrkę, odcinek zameldowa
nia, kartę repatriacyjną na nazwisko 
Czesław* Zwaniaka. 759

UNIEWAŻNIAM skradzione dokusnan 
ty: kartę rejestracyjną Katarzyn, leg. 
PPR na aaswisko Kowaz Stanisław.

747ł
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re
jestracyjną wydaną prze* RKU. Kiel
ce na nazwisko Kaszuba Ignacy. K i43

UNIEWAŻNIAM zgubione legityma
cje: Akadaenioką i Bratniej Pomocy 
wydane na aanwisko Wacławy Sian- 
genberg Parkowa 9. <«•

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
kolejową na nazwisko Schima Cze
sław, Al. Lipowa Nr. 3. 762

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświad
czenie ewakuacyjne, wydane przez Pol 
sko -  Radziecką Komisję Repatriacyj 
ną w Baranowiczach na nazwisko Żyt 
kcwakiego Sergiusza. 767

Jedynym ezłowińkiem, któremu je-
Mcze przed Amundsenem przyszła do 
głowy śmiała myśl zdobycia bieguna 
•rogą powietrzną był Szwed, Andree. 
Jui w roku 1896 zaprojektował wy
prawę balonem, mimo, i i  jego „słero- 
ąriec" nie dawał się wcale sterować 
t w stosunku do dzisiejszych udosko
naleń technicznych przedstawiał się 
•adzwyczaj pierwotnie.

Mimo to Andree nie zawahał się 
powierzyć mu swego losu, wybierając 
Szpicberg, jako najdogodniejsze miaj- 
#ee dla odlotu. Tu jednak pn w ie  rok 
musiał czekać na pomyślny w atr, 
przy którym można było ryzykować 
•dlot. W roku 1997 z wyspy Du.tJiiej 
położonej nieaaleko aatoki Kroiew 
•kiej (Kingsbay), balon AndrezgJ ob 
ładowany żywnością na trzy miesiące 
nartami, łódką I tym podobnymi pizy 
borami, które mogły być potrzebne, 
gdyby wypadło wracać pieszo — wy
■tartował.

Balon wzniósł się na jakieś 300 me 
* 6 w  w górę i pomknął, jak strzała
ku północy...

Pierwsze wiadomości o losach wy
prawy dochodziły z początku za po- 
Arednictwem gołębi pocztowych, al o 
też przez „boje", które w ciągu pierw 
azych trzech dni wyrzucano z balo
nu. Potem Aodree i jego towarzysze 
Btrindberg i Franckl przepadli bez 
arleści. Przez lat 29 nie byto o mch 
wiadomo nic ponadto, że skoro nie 
wrócili, to znaczy, że ponieśli śmierć.

Dopiero w 1926 roku duński podroż 
alk Knut Rassmussen zdołał rozwią- 
sać zagadkę. Przebywając koło Che- 
•t er field Julet nad zatoką Hudson Ra 
asmussen posnął się z przewodniczą- 
«ym  tamtejszej misji katolickiej, za
konnikiem Turąuetiel. 2iakonasik ten 
•powiadał Rassntussenowi, że w ro
ku 1908 zawędrował aż do najbar
dziej na północ wysuniętych okolic, 
gdzie napotkał plemię Eskimosów, n’.e 
■Dających jeszcze białych ludzi. Te 
plemię eskimoskie poluje na raty 
przy pomocy łuków i włóczni. Tur- 
guetiel, chcąc ich lepiej poznać za
trzymał się wśród nich dłużej.

Pewnego wieczoru przywódcy ple
mienia przybyli do niego w uroczy
stej delegacji, że chcą mu zadać kil
ka pytań. Przede wszystkim więc za
pytali, czy prawdą jest, że biali lu
dzie potrafią budować namioty, wzno 
szące się z ziemi i latające w po
wietrzu jak ptaki. Gdy zakonnik dał 
odpowiedź potwierdzającą — Eskimos* 
popatrzyli na siebie z takimi mina
mi, jakby chcieli ukryć jakąś tajem
nicę. Prowadzili potem rozmowę sze
ptem, a po chwili zaczęli stawiać no
w e pytania, dotyczące budowy ow ych, 
dziwnych, latających namiotów. Z py  ̂
t*ń tych wynikało, że Eskimosi mu- . 
•leli widzieć taki namiot powietrzny, ! 
■budowany, jak mówili z „białego że 
I&za", co oczywiście miało oznaczać 
aluminium. W miarę, jak zakonnik 
dawał odpowiedzi twierdzące na twa- , 
Tzach Eskimosów malowało się coraz 
większe zakłopotanie.

Składn oa B s n f p l / c i n a
„NO¥ODENS“

Łódź, Piotrkowska 84 Tel. 163-56

d. F-ma „M. Lubaczeuiski"
pełen asortyment materiałów

technicznych i dentystycznych.

§ p r ? e ? l o ż  -  kuĘtsso

R A D I O O D B I O R N I K I
o l t o l o  2 , 5 0 0  sziasS<
niekompletne, nadające się do 
naprainp i do rozbiórki na części 

y p r z e j ła  w  c u S o ś c t

» S P a L H 0 T A « ,  W r o s a w , ui. Haitana 5
(oltuH D i p a r c a  GSównet*a)

okazyjnie sprzeda również różns przedmioty jak: naczynia porcelano
we 1 inne, części rowerowe, maszyną do szycia, materace, magiel rącz 
ny. K 160

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
służbową liłep. Szkolnego w Kamieniu 
mianowanie na nauczycielkę m. Wy
soka, odcinki zameldowania Kosiba 
Bronisława. 706

POSAD POSZUKUJĄ

M A S Z Y N Ę ,
do pisania z długim 1 krótkim w«ł-> 
kiom kupi
Wreoławska Fabryka Pomp, Wroo* 
ław, aL WŁ Jagiełły 7, teL 1-41,

O t

MŁYŃSKICH STOLARZY zatrudni 
Zakład Budowy Maszyn 1 Urządzeń 
Sayóafeieh, ul. K. Jagiellończyk* 18, 
Warunki da omówienia. 74*

KSIĘGA'.TY orać maszynistka rutyno
wana pasEUkiweni R.T.F.D. Kręt* 1/3,

76*

MĘŻCZYZNA SAMOTNY lub z  rsdsf 
ną znajdzie antyczni aat pracę w go*- 
podarzTwis rolnym w pcmsńskiem, na, 
barda* dobrych warunkach. Zgłoszą* 
ais d* r*d*lMŚi „Słowa Polskiego".

POSZUKUJE się maszynistki na eta
towe stanowisk# w RKU Trzetanieo, 
Biifeaych irniorm. udziel* Komendanl 
RKU Trzebnica, ul. Kościuszki Nr. i  
w jed licach  przedpołudniowych. 7T4

POSZUKUJĘ samodzielnej gospodyni 
w starszym wieku do prowadzenia do 
mu na dobrych warunkach. Zgłoszę* 
ai* „Sandaec" — Wrocław, Stalin* 8fl<

789

NAUKA

KORESPONDENCIJNE KURSI KSIĘ 
GOWG3CL Informacja, Lublin akr, 

 ̂    ______________________ P002"  105- K SS
SAMODZIELNA siła hiurowa ze zna- KORESPONDENCYJNE KUSSY S T E -
jomośoią księgowości, poszukuje odpo NCtlSAFU Centralnego Związku Sto-
wiediiiej pracy, najchętniej w handlu nografów i Maszynistek R. P. w Lo»

głoszenia do redakcji pod „J“ . 706 Piotrkowska 86. Żądać prospek-
KI 54

j KSIĘGOWOŚĆ, sklepów i mniejszych 
j warsztarów przemysł, poprowadzą w 
,godz. pp. Zgłoszenia do redakcji pod 
j Nr. „2019". 706
i «—  1 ■" .

W O LN E POSADY

tów.

LOKALE

LOKAL handlowy dla każdej branży 
;WTaz z  mieszkaniem odstąpię. Wtado- 
i mość biuro „Informator" Rynek 47.

766

K  125

Ida Kamińska i M. Melman
na Dolnym Śląsku

D o Polski przybyli ze Z w. Radzieckiego znakomici artyści sceny 
żydowskiej Ida Kamińska i M. Melman. W  najbliższych dniach 
zawitają oni na Dolny Biąsk. Społeczeństwo Żydowskie na D ol
nym Śląsku wita serdeczni# m iłych gości.

W OJ. KOM. ZYD.
K-159 we W rocław iu

I MIEJSKI ZARZĄD Społeczno Obywa- ________________________________________
jtełskiej Ligi Kobiet poszukuje dwu URZĘDNIK samotny poszukuje peko- 
zdolnych, energicznych instruktorek, fcoju umeblowanego przy rodzinie. —i 
zorientowanych w pracy społecznej. Zgłaszania „Słowo Polskie" Wrocław, 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat ul. Krupnicza 13 pod „Pokój". 746
Stalina 45 I p. od godz. 14-ej do 1 6 - --------------------------------------------------------- —
tej. KH7 MIESZKANIE 2 pokoje, łazienka, cen

OSlOSZEifiA DitOSHS
mmm&maa— r -i— i - - ------------ —  — —

HANDLOWE
SUPIĘ ciągnik wraz z przyczepką e- 
wrentuaiaie bez przyczepki, na chodzie 
Wiadomości kierować Roman Rachwał 
ul. Marszałka Stalina 106 — skleo. 713
MOTOREK do iodzi 8 do 12 KM po
stukuję Tęczowa 67, Ocynkownia.

666

KALAFONIA, tjrwice naturatee-eztu- 
czne, lakiery, rozpuszczalniki, toroen 
tyny, benzol. Kupuje stale. Skład 
Szczotek i Farb, Ogrodowa 58, naroż
nik. K 17(

WŁOSIE, końskie, krowiak, kozie, 
saczeć naturalna i sztuczna, basina, fi 
ber, słoma i korzeń ryżowy, perlon, 
elaston PCU maszyny szczotkarskie 
napędowe kupuje stale Centrala Szczo 
tek Wrocław, Ogrodowa 58 — naroż
nik. K 171

SKLEP najchętniej z towarem odstą
pię tanio ul. Szczytnlcka 26. 687

ZGUBY —  UNIEWAŻNIENIA
ŁAGODZINSKI Marian unieważnia 
kartę rejestracyjną wydaną przez R. 
K. U. Łódź. 709

UNIEWAŻNIAJ! zgubioną legitymację 
służbową Nr. 1913, wydaną przez U- 
rząd Wojewódzki Wrocławski na naz
wisko Henryka Bielkiewicza. 753

UNIEWAŻNIAM skradzione: legity
mację nauczycielską, orzeczenie 
PUR-u Bochnia, dokument wojskowy 
Bigdy Jana, kartę ewakuacyjną 919 
Bigdy Kamili. 703

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
na wóz półciężarowy marki „Chevro- 
let“ Nr. C 91093 Nr. silnika S. R. 
39SSSS7, nr. fabr. 3S1210003S6 wydaną 
na Zarząd Wojewódzki „Polskiego 
Stronnictwa Ludowego" Wrocław. 763

tralne ogrzewanie, obwód karłowicki 
, ZARZĄD Społeczno Obywa- zamienią na śródmieście łub okolicę j* 

telskiej Ligi Kobiet poszukuje woźne- dynki. Zgłoszenia „Czytelnik" Krupói 
go. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat cza 13. K 168
ul. Stalin* 45 I. p. od godz. 14-tej 
do 16-tej. K148 RÓŻNE
MIEJSKI ZARZĄD Społeczno Obywa
telskiej Ligi Kobiet poszukuje mło
dej, energicznej i reprezentacyjnej 
kierowniczki kawiarni. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat ul. Stalina 45 
I p. od godz. 14-ej do 18-ej. K116

I OGŁOSZENIE: Miejski Ref. Budowla 1 
ny w Kanaisnnej Górze, poszukuje 
fachowców da robót kanalizacyjnych 
i wodociągowych. Warunki do omó
wienia n* miejscu. ?44

BLACHARZE — poszukiwani do ro
bót warsztatowych, Ocynkownia — 
Tęczowa 67. 667

FOTOLABORANTA zdolnego poszuku 
je  zakład art. fotograf. Zgł. do „Sło
wa Polaki ago" pod „Metoi". 760

POTRZEBNY krawiec albo krawco
wa dobrz-e szyjąca damskie płaszcze i 
kostiumy, praca stała, może być z 
mieszkaniem uL Piastowska 24 m. 5, 
St. Turla jo  w*. 781

MUZYCY (łkrzypkowie i wioliści) 
znajdą natychmiastowe zatrudnienie. 
Warunki pracy i płacy wg. konwencji 
Związku Zawodowych Muzyków R. P. 
Mieszkania zapewnione. Zgłoszenia: 
Filharmonia Wrocławska — Wroc
ław. K 142

AGENTÓW zdolnych poszukuje Fa
bryka Cukierków, Krasińskiego 15.

751

CENNII5 OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mi?d- 

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w  ? druk tłusty 100% drożej. Po
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu
merach świątecznych 50s/» drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za i milimetr wysokoś

ci przy sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla
my po zł. 15, w  tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100%' drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25*/*. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

WKRÓTCE zostanie otwarty zakład te 
tograficaiy „Bobo" W. Wilczek Wro- 
cła, ul. Stalina 153. 75#

ŚWIATOWEJ SŁAWY Jasnowidz — 
psychografolcg zdumiewająco przepo
wiada. Nadeślij pytania, datę urodze
nia zł 38. Odpowiedzi indywidualn* 
— analizy metodą grupową Tysiąc* 
podziękowań. Adresować: Vapuro,
skrzynka pocztowa 376 K 1138

NOWOŚCI filatelistyczne, 
krajowe, zagraniczne, po
leca — zbiory znaczków, 
kupuje „Fortuna", Wroc
ław, Rynek 46. K139

SKLEP odstąpię, zwrot kosztów re
montu, Nowowiejska 19. 72f

SKLEP odstąpię — koszta ramontu 
punkt najlepszy. Kiełbaścież* 2 — 2

714

SKT warsztaty naprawcze samocho
dów ' silników ropnych Wrocław Po
wstańców Górnośląskich 22 kupuje 
wszelkie części do pomp wtryskowych

E 3

ODSTĄPIĘ sklep w  dobrym punkcie 
przjr ul. Poniatowskiego Nr. 15 m. 6 
1 9 . 749

ZAKRAPJLACZE, smocźki, mlekociągi 
i inne artykuły drogeryjno -  apteczne 
wysyła po cenach fabrycznych Dom 
Handlowy Kraków, Gołębie 6. K 163

©GŁOSZENIA 
do „Sława Polskiego" t wszystkich 
innych eeasopism w Polsce przyj
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol- 
skiege" Centrala: Wroeław, uL
Krupnieaa 13 Q-sze piętro), teL 
68 od gcaa 8 — 15, w soboty od 
8 -  13

Oddziały: Legnica: Grodzka •I*. 
tel 19. Jelenia Góra: uL Kolejo
wa 18, tel 22-00. Wałbrzych: bL 
Słowackiego 15, te l 10-98. Kło
dzko: Synek, Bolesława Chrob

rego 2. żsgań: Rynek 35, Księ
gami* Wł. Muszyńskiego. Ka
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik"- Świdnica; Księgar
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo
łów: Księgarnio koła „Czytel
nik" Złotoryja - ' t ®  Oddz. InL 
i Prop. D zierat^-w : Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarni* „Czy
telnik". Brzeg: Księgarnia K
Wais.

»*daktor Naczelny: TeofU Witek. F-C015

R t d a k t i T ^ ^ t e U  I3, h M ' .RSdaJS I 19S‘ ^  Wyd‘ ^  Red3kt0r * a” elny PrZ7jTnU3e W poniedziałki, środy, i g. U  - 1 3 .  ’codziennie od 18, Redakcj. z .  dział ogłoszeń n i. odpowiana. Prenumerat* miesięczna 90 z !  -  kwartalnie 270 zł. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, ul. T. Kościuszki 48

Gdy kitki lat późni*) Turąuetiel od 
wiedzil tych aamych Eskimosów — 
okazali mu już większe zaufanie ł wy 
mali, te przed laty przybyli de nich 
trzej ludzie w takim latającym na
miocie. Ludzie ci zamieszkali przez 
jakii cza* między Eskimosami, ale 
pewnego razu poaądtooo ich o czary,

ponieważ zabili ren* za pomocą kija, 
a fctórega wychodził ogień. Eskimosi 
postanowili wówczas zabić czarowni
ków, obawiając się ich zgubnego wpły 
wu. Zakonnikowi stało się wówczas 
jasnym, ie  ofiarą przesądów eskimo
skich padł Andre* i jego towarzy
sze (WP.)

Maże obiły się j « i  nem kiedy o 
iuazy nearwlska Hughaaa, czy Wrighfa 
;— czołowych przedstawicieli poezji 
murzyńskiej w USA, ale ozy złyssal 
ktoś cokolwiek o utworach Nicolas 
Guułenk lub Betsc'*?

Tymczasem czarni mieszkańcy Saa 
Domingo, Kuby, Veoee*sełI też aaają 
swoją poezję. Poezję, która saataKu
je się dopiero. Dojrzewa.

Ostatnio objeżdżą wszystkie więk- i 
sze miasta Ameryki Południowej poe
ta Nicolas GuiUeo — tsuiai z Kuby. 
GuiHen przemawia na uośwersyU- 
tach, w klubach literackich, wypło
sze też odczyty popularne. Mówi a 
oo*zjl ludzi swej rasy. Jest ca wła- 
ścżwie jedynym wybitnym poetą mu- | 
rzyńskim na południe od zatoki Me- i 
łssyfcsńsiiej. Dlatego też w swoich ' 
proiekjcjach zajmuje się ni* tyle 
współczesną poezją ile raczej własną 
koncepcją poezji przyszłeśsf.

| Zaczyna zawsze od gorąoag* w y a a  i 
nia utrzymanego w tonie hi&łijaym, 
który murzyni przejęli ed asl#?«n«- 
rzy: „Jestem mulatem. Ojciec *s*j *ył 
mulatem. Dziadek mój b y i aulaWca". 
P «  czym roztacza przed ptsbiisaaaścią 
długi szereg obrazów brutalnych, ks
iężnych, rozdzierających.

— Murzyn — to wół roboczy — esś 
wi poeita. Ślepe narzędzie w rękach 
możnych tego świata. Wydobywa naf 
tę, produkuje cukier, alkohol, tytoń, 
a także małe murzyniątka — nowe 

, kadry upośledzonych. Pieśsi  murzjrń- 
jskie brzmią smętnie, niepokojąca. Z 
inich to właśnie za młodych lat czer
pał natchnienie Gai iłem. I... omylił 

i się.
Folklor — głosi obecnie — to *dbi 

cie starych przesądów. NSe maże więc 
być źródłem dla młodej jzcesji.

Z początkiem dwudziestego wieku 
folklorystyczny jazz atał się jedynie 
oszałamiającą muzyką białych. Naie-

Am eryka Pe^udsilowa


